
Nr. 126. Warszawa, Sobota 7 Czerwca 1919 roku.

PRENUMERATA.

Rocznie 48 Mk., Kr., 96 
półrocznie 24 Mk., Kr., 48 
kwartalnie 12 Mk.,. Ko­

ron 24.
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT.

__________Rok IŁ.

OGŁOSZENIA.

Cena za wiersz drobne­
go pisma (petit) po tek­

ście 1 mk.

Numer pojedynczy 
20 fenigów.Redakcja i Administracja Miodowa Nr. 20. Redakcja otwarta od 9 3 p. p. Redaktor przyjmuje od l~p. p, Telef.red. 44-01 Telef. admin. 44-50, ~

DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Zdrowia Publicznego w przedmiocie wyda­

wania świadectw czystości podróżnym.
' Na podstawie art. 18, 19 ,i 20 Dekretu w przedmio- 

jtie zwalczania chorób zakaźnych z dn. 7 lutego 1919 r. 
(Dz. Praw poz. 184) zarządzam — ze względu ną sze- 
-rżenie się duru plamistego — w porozumieniu z Mini­
sterstwem Spraw Wewnętrznych, Ministerstwem Kolei 
■Żelaznych, Ministerstwem Robót Publicznych oraz Szta­
bem Generalnym, co następuje:

Art. 1. W
Na stacjach dróg żelaznych: Wilno, Baranowicze, 

Pińsk, Włodzimierz Wołyński, Kowel, Brześć Litewski, 
Białystok, Grajewo, Łapy, Biała Podlaska, Dorohusk, 
Chełm, Hrubieszów, Bełżec, Lwów, Chyrów, Przemyśl, 
Jarosław, Łuków, Siedlce, Mława, Aleksandrów, Kalisz, 
Częstochowa, Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa-Górnicza,' 
Kielce, oraz na stacjach dróg wodnych: Sandomierz, 
Puławy, Dęblin, Modlin, Płock, Włocławek, Nieszawa — 
wszyscy podróżni, udający się do stacji położonych w 
kierunku Warszawy, Krakowa i Poznania, winni być za­
opatrzeni w świadectwa czystości, wystawione przez 
miejscowego lekarza powiatowego, albo lekarzy: eta­
pów Państwowego Urzędu do Spraw Jeńców, kolejo­
wych lub wojskowych. Bez okazania powyższego świa­
dectwa bilety kolejowe i na statki pasażerskie nie będą 

' [podróżnym sprzedawane. -
Art. 2.

Za wydawanie świadectw czystości pobierana bę­
dzie opłata w wysokości 50 fenigów. r ? -

' Art. 3. ■ :
Podczas biegu pociągów i statków parowych, albo 

przy opuszczaniu ich ha stacjach, będzie wykonywana 
kontrola świadectw czystości. Podróżni bez świadectw 
iczystości będą poddawani oględzinom lelcarskim, zaś 
niechlujni i zawszeni będą odsyłani do zakładów dezyn­
fekcyjnych.

Art, i ' 
r - " świadectwa czystości są ważne w ciągu 72 godzin 
©d daty ich wydania.

Art. 5.
Swiadtectwa czystości i stanu zdrowia dla podróż­

nych, udających się pociągiem Warszawa—Paryż, są 
wydawane wyłącznie w Warszawie przez Dyrektora 
Okręgowego Urzędu Lekarskiego, jn. st. Warszawy 
(gmach Ratusza, pokój Nr. 32) za opłatą po marek 20 

„od-świadectwa.
Od opłat uwolnione są osoby urzędowe i przyna­

leżne do Państw Sprzymierzonych. Świadectwa powyż­
szej ważne w ciągu 48 godzin. -

Art. 6.
' Winni sprzedaży biletu kolejowego podróżnemu 

:Eez świadectwa czystości ulegną karze do 100 mk. — w 
1 drodze administracyjnej, ha wniosek właściwego leka­
rza powiatowego, stosownie do art. 20 Dekretu w 
przedmiocie zwalczania chorób zakaźnych, o ile Kodeks 
kamy nie przewiduje kary wyższej.

Art. 7.
Rozporządzenie niniejsze winno być wywieszone 

przy kasach biletowych na wszystkich stacjach dróg że­
laznych i przystaniach w miejscu widocznem oraz w biu­
rach wszystkich urzędów powiatowych.

Art. 8.
_ Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
15 czerwca 1919 r. i obowiązywać będzie do odwołania

Minister Zdrowia Publicznego:
(—) Janiszewskie. .Warszawa, dnia 2 czerwca 1919,

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Skarbu w wykonaniu dekretu z dnia 5 lute; 
¢0 1919, Dz. Praw Nr. 12, poz. 136, w przedmiocie 

wprowadzenia podatku od zysków wojennych.

' (Ciąg dalszy).
• § 51. . '

. Dla każdego, kto przypuszczalnie obowiązany 
jest do opłacenia podatku od zysków wojennych, n® 
ież^ założyć osobno arkusz wymiarowjr (wzór 13) i

równocześnie wezwać każdą osobę indywidualnie 
według wzoru 6 do złożenia zeznania dochodu w ter; 
minie ośmiodniowym pod zagrożeniem oszacowania 
nadwyżki zysku względnie dochodu podległej podat; 
kowi i wymiaru podatku z urzędu na podstawie da; 
32)C^’ organ wymiarowy rozporządza (art.

Takie same wezwanie należy wystosować w tym 
wypadku, jeżeli z całego ekonomicznego położenia 
podatnika i wysokości jego wydatków domowych i 
osobistych należy, przypuszczać, że podatnik posiada 
dochód ze źródeł władzy nieznanych (art. 33 ust. 1 
dekretu).

Okoliczności, z których Władza skarbową może 
wnosić o ekonomicznem położeniu podatnika, są: 
wielkość i jakość zajmowanego mieszkania, wysokość; 
opłaconego komornego, ilość zajętej w gospodąr; 
stwie domowem służby Osobistej, zbytkowny tryb: 
życia, utrzymywanie ekwipaży, automobilów, miesz;1 
kania letnie i t. p. :

W tych wypadkach należy przyjąć, że ogólny 
dochód podatnika w czasie miarodajnym nie był 
mniejszy od jego wydatków domowych i osobistych 
(art. 33 ustęp drugi dekretu).

' . § 52. -
Wezwania do złożenia, zeznania dochodu mają 

być doręczane podatnikom za potwierdzeniami od; 
bioru, które złożyć należy do odnośnych arkuszy wy; 
miarowych przeznaczonych dla każdego poszczegól;. 
nego podatnika. Datę doręczenia wezwania uwidocz; 
nić. należy na pierwszej stronie arkusza wymiarowe; 
go. . -

Na wpływających zeznaniach dochodu należy 
zanotować dzień złożenia i datę'tę uwidocznić także, 
na pierwszej stronie właściwego arkusza wymiaro; 
wego. . - ,

§53.
Celem przygotowania materjału dla komisji o; 

kręgowych&władża skarbowa I instancji ma złożone 
przez podatników zeznania sprawdzić i w razie po; 
trzeby uzupełnić lub sprostować (art. 34).

W tym ■ celu władza skarbowa I instancji prze; 
prowadzi przy współudziale informatorów lub rze; 
czoznawców, oraz przy pomocy aktów wymiarowych 
innych podatków bezpośrednich, dochodzenia na 
formularzach (wzory 8 do 12) dla obliczenia czystego 
zysku względnie dochodu ze wszystkich źródeł każ; 
dego poszczególnego podatnika z lat wojennych1 
1914 do 1918 włącznie, jakoteż. normalnego zysku: 
względnie dochodu z roku 1913 lub przeciętnego z 
lat 1911 do 1913, potrzebnego do porównania celem 
ustalenia nadwyżki podległej podatkowi.

Celem zbadania stosunków, dochodowych" podat; 
ników i wógóle wszelkich szczegółów i danych po; 
trzebnych do obliczenia zysku względnie dochodu 
władza skarbowa ma prawo w razie potrzeby prze; 
słuchać podatnika, jakoteż rzeczoznawców i inne 
zaufania godne osoby jako świadków lub informa; 
torów.
c- Jeżeli świadkowie lub informatorowie mieszkają 

w innym okręgu, należy zwrócić się o ich przesłucha; 
nie do władzy skarbowej I instancji miejsca zamie; 
szkania świadka lub informatora.

§ 54.
Na żądanie władzy • skarbowej rzeczoznawcy i 

świadkowie mają . zeznania sądownie zanrzvsiadz 
(art. 34).

Zaprzysiężenie świadków i rzeczoznawców nale; 
ży ograniczyć do wypadków szczególnie ważnych i 
zawiłych.

Przysięgę odbierze Sąd Pokoju miejsca zamiesz; 
kania świadka względnie rzeczoznawcy.

Władza skarbowa I instancji winna przed skiero; 
waniem sprawy do Sądu przesłuchać protokólarnie 
świadka, względnie rzeczoznawcę, zwrócić uwagę je; 
go protokólarnie na to, że będzie zeznania swe ewen; 
tualnie musiał sądownie zaprzysiądz i dopiero wów; 
czas, gdyby Władza skarbowa I instancji miała uza; 
sadnione wątpliwości co dó prawdziwości zeznania, 
przesłać odnośny protokół przesłuchania do właści; 
wego Sądu pokoju celem zniewolenia świadka wzglę; 
dnie rzeczoznawcy do stwierdzenia jego protokólar; 
nych zeznań przysięgą.

Co do podatników, którzy prowadzą prawidło; 
wo książki handlowe lub gospodarcze, Władza skar;

boya może zarządzić przedłożenie i zbadanie tych 
ksiąg (art. 34 ustęp 4).

Władza skarbowa I instancji przeprowadza w. 
ten sam sposób także dochodzenia celem zebrania 
danych, potrzebnych do oszacowania podległej po; 
datkowi nadwyżki zysku względnie dochodu i wy/ 
miaru podatku co do podatników, którzy nie zlo;’ 
żyli zeznań (art. 34 ustęp 5).

' §55.^

Takie same dochodzenia na wymienionych wy; 
żej formularzach Władza skarbowa I instancji ma 
przeprowadzić także co do tych źródeł dochodu, 
które znajdują się wprawdzie w jej okręgu, jednak 
należą do osób prawnych i fizycznych, mających’ 
swoją siedzibę względnie miejsce zamieszkania lub' 
stałego pobytu w okręgu wymiarowym innej władzy, 
skarbowej I instancji. Dochodzenia te należy na;' 
stępnie, nie oczekując wezwania odnośnej Władzy 
wymiarowej, przesłać tej Władzy skarbowej I in; 
stancji, która na zasadzie postanowień art. 25 dekre; 
tu jest właściwą do wymiaru podatku dla odnośnej' 
osoby. .

§ 56.
Przy prowadzeniu powyższych' dochodzeń na 

żądanie organow wymiarowych obowiązane są pu? 
blicźne władze i urzędy oraz wszystkie organa, pel; 
niące funkcje publiczne, do udzielania pomocy 
prawnej (ar.t. 35). I

Zakłady kredytowe, banki, oraz inne przcdsię; 
biorstwa handlowe i przemysłowe winny na wezwa;] 
nie Władzy skarbowej dozwalać wglądu we wszyst; 
kie księgi, akta i dokumenty, tyczące się stosunków, 
majątkowych i dochodowych podatnika, i udzielać 
odpisów z nich lub piśmiennych wyjaśnień (art, 35 
UStępi2). ,

W wezwaniu takiem wystosowanem piśmiennie 
należy się zawsze powołać na przepis art. 35 dekretu 
i zaznaczyć, że przeciw? wezwaniu może zaintereso; 
wany wnieść zarzuty w terminie dni 8 od dnia do/ 
ręczenia wezwania. -J

Organy wymiarowe obowiązane są wniesione 
zarzuty niezwłocznie przedłożyć do rozstrzygnięcia' 
Ministerstwu Skarbu. j

Aż do czasu rozstrzygnięcia zarzutów przez Mii 
nisterstwo Skarbu, organa wymiarowe mają obowią; 
zek wstrzymać się z wykonaniem przysługujących' 
im w. takich wypadkach praw (art. 35).

§57,
Co do, praw świadków lub rzeczoznawców do 

uchylenia się. od zeznania, są miarodajne przepisy 
art. 370 i art. 523 ustawy postępowania sądowego 
cywilnego.

: § 58.
Po przeprowadzeniu powyższych dochodzeń nas 

leży natychmiast przystąpić do. cyfrowego sformu; 
łowania wniosku dla komisji okręgowej có do każ; 
dego-poszczególnego podatnika, i;

W tym celu Władze skarbowe I instancji mają 
ostateczne cyfrowe wyniki, dochodzeń, prźeprowa; 
dzonych co do każdej kategorji źródeł dochodu 
poszczególnego podatnika,"wpisać w odnośnych ru; 
brykach na drugiej stronie założonego dla niego: 
arkusza wymiarowego tak odnośnie do roku poko/ 
jowego 1913, jak i poszczególnych lat wojennych1’ 
1914 do 1918, następnie obliczyć i w rubryce 13ar/ 
kusza wymiarowego uwidocznić nadwyżki zysku 
względnie dochodu, osiągnięte w poszczególnych la; 
fach wojennych, a w następnych rubrykach przypa; 
dające za te lata stawki podatkowe i łączną sumę 
tych stawek. . - ■ :

§ 5 9. ....
Ponieważ w myśl art.’66 dekretu kwoty zapłaco; 

:ne tytułem podatku pd zysków wojennych, wymię; 
rzonego na zasadzie poprzednio obowiązujących prze; 
pisów, należy uwzględnić i potrącić przy obecnym' 
wymiarze podatku od zysków wojennych, władze 
skarbowe I instancji w byłej okupacji austroswę; 
gierskiej, w której ten podatek pobierano przy pos 
datku repartycyjnym w latach 1917—1918, mają' 
zbadać z aktów wymiarowych tego ostatniego po'; 
datku, w jakiej kwocie wymierzono za te lata poda? 
tek od zysków wojennych dla odnośnego podatnika'-

Jeżeli po poprzednim sprawdzeniu w kasie skar; 
bowej lub przez złożenie odpowiedniego kwitu ka; 
sowego przez podatnika okaże się, że podatek ten



3 MONITOR POLSKI. - Dnia 7 czerwca. Nr. 126.został zapłacony, należy wykazać do potrącenia od 
łącznej sumy stawek podatkowych w rubryce 15 ar» kusza wymiarowego, zapłaconą kwotę tytułem tego podatku i w rubryce tej postawić wniosek do komis sji na wymierzenie podatku od zysków wojennych tylko w resztującej kwocie..Władze skarbowe I instancji, w których okręgu Związki samorządne pobierały podatek od zysków wojennych, postąpią w tym wypadku analogicznie na podstawie wykazów, zażądanych od Związków samorządnych w postępowaniu przygotowawczem (ustęp drugi § 49 niniejszego rozporządzenia), jed» nak po poprzedniem wezwaniu podatnika do złoże» nia dowodu (kwitu kasowego).na zapłacony podatek od zysków wojennych na rzecz wspomnianych wy» żcj Związków. § 60.Po przygotowaniu wniosków do komisji dla poszczególnych podatników na odnośnych arku» szach wymiarowych należy założyć dla użytku korni» sji przy jej obradach rejestr wymiaru według wzoru 15, który jest zarazem rejestrem poboru podatku.Do rejestru tego należy wciągnąć pod liczbą bie» źącą wszystkich tych podatników, co do których przygotowano w odnośnych arkuszach wymiaro» wych wnioski dla komisji.Władza skarbowa ma wypełnić tylko pierwsze trzy rubryki rejestru i uwidocznić liczbę bieżącą re» jcstru na pierwszej stronie arkuszów wymiarowych poszczególnych podatników.Władze skarbowe I instancji, w których okręgu znajduje się dwie lub więcej kas skarbowych, mają sporządzić rejestr wymiaru i poboru podatku we» dług kas dla każdej odrębnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOMINACJE.Dekretami Naczelnika Państwa w dalszym ciągu mianowani zostali profesorami;
I. Politechniki Warszawskiej:A. Profesorami zwyczajnymi?1) mechaniki ogólnej — inż. Henryk Czopowski, do­tychczasowy wykładający w Politechnice Warszawskiej]2) technologji węglowodanów’ — dr. Kazimierz Smoleński, profesor riadzWyczajńy 1 Instytutu Tfechnoló-’ gicznego w Petersburgu;3) mechaniki ogólnej inż. Zygmunt Straszewiczty. dotychczasowy wykładający w Politechnice Warszaw­skiej;4): urządzeń elektrycznych' inż. Stanisław Wysoc-- ki, dotychczasowy wykładający w Politechnice - War­szawskiej;5) chemji nieorganicznej — Dr. Jan Zawidzki, pro­fesor zwyczajny Uniwersytetu Jagiellońskiego, dotych­czasowy wykładający w Politechnice Warszawskiej.,.B. Profesorami nadzwyczajnymi?.1 ) projektowania miejskiego — inż. Karol Jankow­ski, dotychczasowy wykładający w .Politechnice . War­szawskiej; ’■ --1: ’ <02) żelbetnictwa — inż. Wacław Paszkowski, do­tychczasowy wykładający w Politechnice Warszawskiej.;

II. Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w War­
szawie:Profesorem zwyczajnym:i zoologji i fizjologji, zwierząt domowych r- magi-. ster Jan Sosnowski, dotychczasowy wykładający w Uni-’ wersytęcie Warszawskim. J ‘ ;

D Z I A Ł N I E U R Z Ę D O W Y.

Z Ministerstwa Spraw Wojskowych.Wydział; Informąęyjnę-Prasotyy. Min. Spraw Woj­skowych komunikuje poniżej rozkaz Mih. Spraw Woj­skowych, wydany w celu zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom, spowodowanym, nadmiernie szybką jazdą samochodów. Dodać należy przytem, że i publiczność, pragnąc przyczynić się do uregulowania jazdy samo­chodami i uniknięcia wypadków, może bezpośrednio za­wiadamiać Inspektorat Wojsk Samochodowych w Zam­ku o wszelkich nieszczęśliwych zdarzeniach z samocho­dami, dołączając datę wypadku, numer samochodu, na1- zwisko kierowcy oraz podpisy naocznych świadków. To samo stosuje się i do organów policyjnych.ROZKAZ.Pomimo rozkazów Nr, 436 Dz. Rozk. Wojsk. Nr. 14, rozkazu Nr. 631 Dz. Rozk. Wojsk. Nr. 19 oraz tablic z przepisami dla kierowców samochodowych, umiesz­czonych na wszystkich ulicach, kierowcy nadal nie sto­sują' jazdy do wymagań, objętych powyższemi przepi­sami, czego wynikiem są nieustające wypadki przeje­chania.Chcąc położyć kres tym ostatnim, przypomina się ponownie:I) Szybkość samochodu w miastach nie winna w

| żadnym razie przekraczać 20 kim. na godzinę, przy śli­zgawicy i błocie nie więcej nad 15 kim. na godzinę.2) W obrębie miasta tłumiki bezwzględnie za­mykać.3)' Wieczorem samochód oświetlać (nie reflekto­rami).4) Trzymać się podczas jezdy prawej strony, wy­mijać bezwzględnie z lewej strony (z wyjątkiem tram­wajów, które należy ewentualnie wymijać z prawej stro­ny, a przed ich przystankiem zwalniać bieg samochodu).5) Przeprowadzać w razie najdrobniejszego wy­padku dochodzenie.6) Przy ustaleniu winy kierowców wojskowych oddawać niezwłocznie pod sąd wojenny, kierowców zaś cywilnych, będących na służbie w wojsku — pod sąd państwowy.7) Kierowcy nie przestrzegający powyższych pra­wideł na samochodach państwowych będą natychmiast usuwani ze służby, bez prawa powrotu, z odebraniem prawa jazdy.8) Osoby, korzystające z samochodu, winne są zwracać uwagę kierowcy, by stosował jazdę do wska­zanych wymagań.9), Na znak oficera lub funkcjonarjusza straży bez­pieczeństwa (milicji) kierowca winien natychmiast za­trzymać samochód. Jeżeli tego nie uczyni, podlega su­rowej odpowiedzialności wojskowo-sądowej, jak rów­nież i pasażerowie samochodu, jeżeli nie zmusili kierow­cy do zatrzymania wozu.10) Oficerowie zatrzymujący samochody winni posiadać legitymacje uprawniające, wystawione im przez D. W. S. danego Ókr. Gen.11) Oficerowie, posiadający wspomniane legityma­cje, winni zatrzymywać wszystkie samochody wojsko­we, przekraczające przepisy jazdy, i meldować niezwło­cznie o tem drogą służbową.12) . Rozkaz fen ogłosić we wszystkich jednostkach wojsk automobilowych, przyczem odnośnych dowód­ców Czynię odpowiedzialnymi za jego opublikowanie całemu podległemu personelowi'.Wydział Informacyjno»Prasowy Ministerstwa Spraw Wojskowych komunikuje następujący*'rozkaz Ministra generała J. Leśniewskiego:Celem .zbrojenia:.duchowego żołnierza oraz do» starczania mu pożytecznego i krzepiącego słowa drus kowanego i literatury, rozkazuję Wydziałowi Infor» :macyjnosPrasowemu\ Ministerstwa Spraw-, Wojsko». Wych zorganizować Centralę:, .Kolp.or.tążui druków. Ł. .. pisip, dlą. rozpowszechniania; jgh wśród wojską, .■ ■ : y( ?tym celu Naczelnik Wydziału Informacyjno» . Prasowego ma prawo przędstawiańia:.nii, do decyzji wniosków, dotyczących prenumerowania, nabywania? czy przyjmqwapia zaofiąrowąń poszczególnych pism, broszur lyb,wydawnictw po uprzednięm porozumie» niu się z Szefem Departamentu Naukowo»SzkoInego, lub Naczelnym Kapelanem, Wojsk Polskich, o ile chodzi o wydawnictwa treści religijnej.Poza wydawnictwami urzędowemi wszelkie dru» ki mogą być rozpowszechniane wśród wojska tylko ■ Za pośrednictwem Centrali Kolportażu przy Wydzia» le Informacyjno = Prasowym Ministerstwa Spraw Wojskowych. , ...;Rozkazuję organońi podwładnym, współdziałać Centrali Kolportażu w jej zadaniach; jak również do niej-kierować Swoje żądania i. zapotrzebowania.
Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.. Wydział Praąotyy Min. §prąw □Wewnętrznych* ko­munikuję, że w myśl Dekretu z dnia 7 lutego r. b., przy Ubezpieczeniach Wzajemnych, ulcónśtytąo^ałś się Rada Nadzorcza, jako organ społeczny, nadzorujący działal­ność instytucji Ubezpieczeń Wzajemnych pd Ognia. ■. W skład Rady wchodzą posłowie: Bojko, Stolarski, Maj i .Skulski i ppr’ Inżynierowie: H. Kondratowicz, Rupiewicz, Bańkowski, Alfred Jankowski, Józef Choromański, Prezes Zarządu Ubezpieczeń Wzajemnych, Bolesław Chomicz, oraz Delegat Min. Spraw Wewn; Henryk Gruber.Do kompetencji Rady Nadzorczej należy kontrola bezpośrednia nad biegiem czynności i stanem finanso­wym instytucji, a więc sprawdzanie rachunków, zatwier­dzanie wydatków, projektowanie budżetu, tudzież cały szereg spraw bieżących, oraz przygotowanie wniosków z zakresu ubezpieczeń ogniowych.W powołaniu Obywatelskiej Rady Nadzorczej Alin. Spraw. Wewn. miało na celu danie społeczestwu gwa­rancji, że instytucja Ubezpieczeń Wzajemnych będzie sta­ła wyłącznie na gruncie społecznej opieki przeciw po­żarowej. ■'Na mocy dekretu o stanie wyjątkowym z dnia 2 stycznia roku bież. — Komisarz Nadzwyczajny m. st. Warszawy i pow. Warszawskiego postanowił nało» żyć następujące kary:

za handel kartami żywńościowemi:Na: 1) Bystrowicza Chaima, zam. przy ul. Szczę» śliwej 9, dwa tygodnie aresztu;2) Taubenhausa Matj asa, zam. przy ul.'Francisza kańskiej 33,—dwa tygodnie aresztuj

3) Lichtencwajga Jakóba, zam. przy ul. Gęsie] 57, —dwa tygodnie aresztu;4) Finkielkrauta Szyję, zam. przy ul. Dzikiej 45, — dwa tygodnie aresztu;5) Korbę Stanisławę, zam. przy ul. Hożej 10,—» dwa dni aresztu;6) Powiadowską Zofję, zam. przy ul. Mokotów» skiej 52,—M. 100, z zamianą w razie niezapł. na 3 dni aresztu;
za niezarejestrowanie się w terminie:7) Lamberg Różę, zam. przy ul. Chłodnej 6,-^ M. 500, z zamianą w razie niezapł. na 15 dni aresztu;8) Dykmana Abbego, zam. przy ul. Muranów» skiej 11,—M.1,000, z zamianą w razie niezapł. na 1 miesiąc aresztu; i9) Jachnikowską Emilję, zam. przy ul. Fredry 4/8,—M. 200, z zamianą w razie niezapł. na 10 dni aresztu;10) Bekinsztejna Chamona, zam. przy ul. DzieL 

ne? 33’—M. 1,000, z zamianą w razie. niezapł. na 1- miesiąc aresztu;
za niezastosowanie się do orzeczenia Komisji Okrę* 

gowej:11) Szpigielglasa Chaskła,. właśc. domu przy uL Elektoralnej 14,— M. 300, z zamianą w razie niezapł, na 10 dni aresztu;
za zamieszkiwanie w Warszawie bez pozwolenia?12) Dudlera Icka, zam. przy ul. Przyokopowej 8a,—M. 500, z zamianą w razie niezapł. na 15 dni aresztu;13) Chiszyna Dawida, zam. przy ul. Niecałej lf, M. 500, z zamianą w razie niezapł.. na 15 diii aresztu; ' ' ,14) Chiszyna Jakóba, zam. przy ul. Miodowej 3,' — M. 500, z zamianą w razie niezapł. na 15 dni are« sztu; ’ -15) Gołubiow Annę, zam. przy ul. Nowogrodz» kiej 9,-—M. 500, z zamianą w razie niezapł. na 15 dni aresztu; • ' .• 16) ks. Mikołaja Pernadze, zam. przy ul. Nowo» grodzkiej 9,—M. 1,000, ż zamianą w razie niezapłaceni nia na jeden miesiąc aresztu; r . -

za prowadzenie handlu w. pórze nocnej:,17) Makowowskiegó Wacława, wl. reśt. przy ul. Chmielnej 5,—M. 1,000, z zamianąwraziehieżapł, na jeden miesiąc aresztu; ; .i 18) Sikorską Bronisławę;. wL/reśt: .ILgoż rzędu, P^żjt-.^ńl. Boduena 2,—-Mk., 500, z .zamianą ty razie niezapł. na 15 dni aresztu; ' , -
za nieprawne pobieranie kart żywnościowych:19) Klibańskiego Joska, zam. przy ul. Francisz» kańskiej 12,—M. 2,000, z zamianą w razie- niezapł. na 2 miesiące aresztu;

za zakłócenie spokoju publicznego:20) Piotrowskiego Henryka, zam. przy ul. Koj nopackiej 6,—M. 3Ó0,z zamianą-w razie niezapł. na 15 dni aresztu;21) Piotrowskiego Piotra, zam. przy ul. Konopac* kiej 6,—M. 300, ż zamianą w razie niezapł. na 15 dni aresztu; , . . .. . .< 22). Psujek Maruna, zam, przy ul. Brzeskiej 13,—»M. 500, z zamianą w razie rriezapł. na 45 dni aresztu;Na mocy Dekretu o Stanie Wyjątkowym z dn.2 stycznia r. b., .Komisarz Nadzwyczajny m. st. War» szawy i pow. Warszawskiego postanowił ukarać are» sztem na przeciąg trzech miesięcy Silbergleita Chunę» Szępię za przymuszanie detalistóty : kup^^ - ‘ marańcze do kupna-cytryn; - • ty;Na mocy dekretu o stanie wyjątkowym z d. 2 stycz- ma r. b., Komisarz Nadzwyczajny m. st. Warszawy i poty; Warszawskiego postanowił nałożyć, kary:za zamieszkiwanie w Warszawie bez pozwolenia* Na:I) Reinharda Brunona, zam. przy uL Górczewsldej ;„r-J?0, — mk. 100 z zamianą w razie niezapłacenia na 10 dni aresztu. ; ,< . 7 . - ’ • ■2) Hellwiga Eugenj. zam;. przy ul. Długiej 8' — mk. 500, z zamianą w razie niezapłacenia na 15 dni’are-. ■ ■ ■3) Dannyberg Bruchę, zam. przy ul. Książęcej 6 m. 19, — mk. 200, z zamianą w razie niezapłacenia na 10 dni aresztu.za niezarejestrowanie się w terminie:4) Trzymać się podczas jazdy prawej strony, wy- mk. 1000, z zamianą w razie niezapłacenia na miesiąc aresztu.-5) Majolkisa . Arona, zam. przy ul. Leszno 33, — “ mk. 1000, z zamianą w razie niezapłacenia na miesiąc -aresztu. ~ : *■
Z Ministerstwa Pracy i Opieki 

Społecznej.Podinspektor Pracy w Rolnictwie, p. Lazzarini, pa 3-dniowych pertraktacjach, prowadzonych między Zw< Zawj Roty Rolnych i Zw. Ziemian, doprowadził do za« warcia ugody w powiecie Kozienickim.



Nr. 126. MONITOR -POLSKI. -™ Dnia 7 czerwca.. W głównych, punktach umowy przyjęto 1000 kor., J4 cnt. m. ordynarji i 280 prętów pola. • W ten sposób został zlikwidowany zatarg. Tenże' Inspektor doprowa­dził do zawarci a ugody w powiecie Pinczowskim na podobnych warunkach. Pertraktacje zostały ukończone dn. 29 maja^r. b. W dn. 31 maja p. Lazzarini zorgani­zował wybory do Komisji Polubownej w Radomiu i wy­znaczył Komisję Polubowną na 5 czerwca.. Podinspektor Pracy, p. Gnoiński, przez cały prze­ciąg czasu prowadził pertraktacje w pow. Błońskim, gdzie sytuacja jest szczególnie naprężona. Pierwsze ze­branie Komisji Polubownej nie doprowadziło do rezul­tatu- robotnicy jako ostateczne warunki postawili 6Ó0 mk: pensji, 15 cnt. m. i 300 prętów pola, na co ziemia­nie nie chcieli się zgodzić. Na następny dzień, t. j. 27 ma­ja delegaci robotników nie zjawili się, wobec czego re­prezentanci ziemian złożyli oświadczenie, że wrócą do rokowań tylko wtedy, gdy strajk zostanie zawieszony, co bezwzględnie odrzucają robotnicy. Na zjeździć zie­mian pow. Błońskiego w dn. 1 b. m p. Gnoińskiemu udało się doprowadzić do wyznaczenia nowego terminu Komisji Polubownej, a mianowicie na dzień 4 b. m. In­spektor Pracy w Rolnictwie, p. Pełka, brał udział w dn. 26 i 27 maja w Komisji Rozjemczej w charakterze prze­wodniczącego w Grójcu, gdzfe rozpatrzono. znaczną cześć zatargów, na tle zawartej ugody wynikających.'Urzędnik okntraktowy, p. Kruszewski, przeprowa­dził inspekcję stosunków między pracodawcami a ro­botnikami rolnymi w powiecie Kaliskim, gdzie dopro­wadził do zorganizowania nowej Komisji Polubownej, następnie zaś przejechał w dn. 30 z. m. do Słupcy, gdzie poinformował obie strony o zapatrywaniach Minister­stwa odnośnie do wynagrodzenia tak zw. komorników. Zgodzono się, .że komornicy powinni mieć takież same wynagrodzenie, jak i ordynariusze, o ile są odpowiednio uzdolnieni. .Urzędnik kontraktowy, p. Budzyński, wyjeżdżał w dn. 27 do Łęczycy w celu wywarcia odpowiedniego na­cisku na obie zainteresowane strony w tym kierunku, że umowa zawarta powinna być bezwzględnie dotrymywa- na. W dn. 30 z. m. przejechał p. Budzyński do folwarku Jeziorki w Kutnowskim pow., gdzie zawarł lokalną u- godę, przyjmując wynagrodzenie 400 mk. pensji i 14 cnt. ordynarji.Urzędnik kontraktowy, p. Kosciuch, przeprowadził rewizje umowy między pracownikami firmy ogrodniczej C., Ulrich w Warszawie a przedstawicielem tejże firmy, c- a następnie doprowadził w- dn. 1 czerwca do. zorganizo­wania Komisji Polubownej w Nowo-Radomsku.Inspektor Główny Pracy — Ministerstwa‘Pracy: . Opieki Społecznej zatwierdził następujące Związki Zawodowe:Związek Zawodowy Techników Polskich,_ zało* żony 15 lutego 1919 r. Biuro — Warszawa, Czackie» go 5. Teren działania: Państwo Polskie. . /Związek Zawodowy Mularzy w. Warszawie, za» łożony 1Ó lutego 1919 r. Biuro — Warsżawa, Koper» nika 41 m. 8. Teren działania: Państwo Polskie.Związek Zawodowy Robotników Rolnych Rzęs czypospolitej Polskiej, założony 16 marca 1919 r. Biuro — Warszawa, Aleje Ujazdowskie 22. Teren działania: Państwo Polskie. Oddziałów powiało» ■wych posiada powyżej 80. Ilość członków dochodzi' do 120,000.• Warszawski Związek Muzyków, założony bgo marca 1913 r. Biuro — Warszawa, Warecka 15. Te» ren działania: m .Warszawa. Członków 800.- ■ Związek Zawodowy Pracownic Modniarskich, założony 2»go lutego 1919 r. Biuro — Warszawa, Bracka 17. Teren działania: Warszawa. Członków 200 (w d. 1 maja).Za pośrednictwem Inspekcji Pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem załagodzono spór wynikły przy prowas dzeniu robót publicznych w Zawierciu. Na zebraniu Komisji robót publicznych w dn. 21 maja b. r. 'ż ra» mienia Rady miejskiej w Zawierciu pod kierownic ctwem Inspektora Pracy 18 obwodu i w obecności Kierownika Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pra» cy uchwalono następujące normy: dla. robotnika do», rosłego (głowy rodziny) mk. 15 dziennie, dla osób po» jedyńczych mk, 10, dla kobiet (głów rodzin) mk. 8. Jeżeli z tej samej rodziny pracuje więcej, niż dwie osoby, to trzecia otrzymywać będzie 8 mk. dziennie. Odmówiła natomiast Komisja zapłacenia robotnikom za’ czas strajku z tego względu, że w czasie przerwy robotnicy traktowani byli, jako bezrobotni, i korzy» stali z zapomogi rządowej. Przy przyjmowaniu do robót JPaństwowy-Urząd Pośrednictwa Pracy prze» prowadzać będzie ścisłą kontrolę, czy angażowani ro» botmcy są istotnie bezrobotni i czy są głowami ro» dżin. Nadto, przyjmowani dó robót publicznych ro» botnicy, będą poddawani oględzinom lekarskim. Pra» ca przy robotach publicznych ma trwać od 8 rano do 6 p.p. z dwugodzinną przerwą obiadową. .* * *Za . pośrednictwem Inspekcji Pracy w Lublinie zała­godzono w dri. 22 maja strajk robotników gazowni lu­belskiej na następujących zasadach: palacz I klasy' ma pobierać po 42 kor. 50 hal. dziennie, palacz II klasy — ’ 37 k. 50 h., ślusarz — 46 k., kowal 40 k. 50 h., robotnik placowy — 33 k. 50 h. dziennie, a latarnik, furman i

stróż po 725 kor. miesięcznie. Nadto każdy z robotni­ków otrzymuje miesięcznie po 5 pud. koksu i 50 kor. na mieszkanie, o ile nie otrzymuje go w naturze. W razie choroby otrzymuje bezpłatną pomoc lekarską (dla siebie i dla rodziny) i połowę zarobku w czasie choroby. W razie śmierci robotnika otrzymuje pozostała po nim ro­dzina 400 kor; na pogrzeb, w razie śmierci żony»— koron 300, a w razie śmieci dziecka —- 200 kor. na opędzenie kosztów pogrzebu. Po upływie roku pracy przysługuje robotnikowi 2 tygodniowy urlop, po 2 latach — 3 tygo­dniowy, po 3 latach — 4 tygodniowy urlop. Do użytku robotników ma być urządżona przy gazowni łazienka z gorącą i zimną wodą i prysznicem. Do czasu urucho­mienia łazienki robotnicy otrzymają kupony na bezpłat­ną kąpiel 4 razy na mięsiąc w łazienkach innych. Pa­lacz placowy, ślusarz i kowal otrzymują raz do roku ubranie robocze, a latarnicy ścierki do czyszczenia la­tarni, . Do czasu, unormowania mapki szkolnej przez Rząd, zarząd gazowni ponosi koszty opłat szkolnych za dzieci robotników (do 16 lat włącznie). Zarząd ga­zowni obowiązuje się do niewydalania pracowników bez zgody ogółu robotników, a przy przyjmowaniu ich będzie zasięgał opinji przedstawicieli delegacji robotni­czych; Za godziny nadliczbowe i świąteczne płaci się podwójne. Za czas strajku zarząd gazowni obowiązuje się wypłacać palaczom pełne pobory według nowych norm, innym zaś pracownikom połowę zarobków we­dług tychże norm. Poborowi- otrzymają miesięczny za­robek, dopóki. Rząd nie uręguluje tej sprawy. Wreszcie zarząd gazowni zgadza się na zapłacenie odszkodowa­nia robotnikom w razie bezprawnego ich wydalenia (o ile pracowali w gazowni od 10 do 15 lat) tytułem od­szkodowania 15.000 tys. kor., zaś po przepracowaniu 25. lat emeryturę w wysokości połowy ostatnio pobiera­nego zarobku, do.czasu uregulowania tej sprawy przez Rząd. . ;. k .':
Z Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr 

Państwowych.’ Ministerstwo. Rolnictwa i Dóbr Państwowych po­wołało. do życia Państwowy Instytut Meteorologiczny, którego statut został zatwierdzony przez Radę Mini­strów, w dniu 28 kwietnia b. r.' .. Instytut fen powstał z przekształcenia ■ f- rozszerzenia ’ '.dotychczasowego.' Biura: Meteorologicznego, które Trżeszló, ód 30-tu lat istniało przy;Muzeum Przemysłu.' i: Rolnictwa w Warszawie,slu- żąc sprawie- metedrológji i fizjografii Zfem Polskich’. Będzie to- zakład -naukowy;,. ,poświęcony»ŁW. pierwszym , rzędzie- prowadzeniu spostrzeżeń, i badań meteorologie/-, . nych w Polsce, oraz' organizacji T zawiadywaniu służby pogody. dla potrzeb rolnictwa, lotnictwa-; i -komunikacji 'lądowej i wodńfej. Jedno z .najważniejszych- miejsc .pó- : śród zadań Instytutu zajmtije: sprawa wypracowywania 5 przepowiedni pogody na najbliższy: okres; ’ Instytut orga-; nizuje na całym obszarze Państwa Polskiego ogólną sieć stacji meteorologicznych, która .obejmie, zarówno stacje opadowe, jak i rzędów wyższych; przewidywana jest liczba stacji, skupiających się w Polskiej Sieci Me­teorologicznej, dochodząca do paru tysięcy — według normy z r. 1913 dla trzech zaborów. Obecnie już odbie­ra Instytut sprawozdania z paruset stacji różnego rzę­du, pośród których znajduje się przeszło 80 stacji z B. zaboru austrjacldego i około 60 stacji b. zaboru pruskie­go. Oczywiście, w miarę nastawania stosunków normal­nych, a zwłaszcza po definitywnem ustaleniu granic państwowych, szybko będzie wzrastała ogólna liczba stacji, czy to przez reaktywowanie dawniejszych, czy też prZez zakładanie nowych. W tym względzie Instytut dużo liczy ną współdziałanie sfer rolniczych, a także sfer nauczycielskich i wogóle szkolnictwa naszego. Po­nieważ zaopatrywanie w przyrządy tak licznych stacji jest sprawą bardzo wielkich rozmiarów, choćby finan­sowych, przeto dla ułatwienia jej przeprowadzenia za­mierza Instytut zorganizować własną pracownię me­chaniczną precyzyjną, któraby mogła wyrabiać przynaj­mniej pewną część przyrządów meteorologicznych. Spra­wdzanie i kontrola przyrządów, czy to własnego spo­rządzenia, czy też z zewnątrz zakupionych, będą przepro­wadzane. również, w samym Instytucie. Oprócz spo- strżeżeń i badań meteorologicznych prowincjonalnych, będą oczywiście prowadzone' badania i spostrzeżenia w odpowiednim zakresie w Warszawie., Instytut zajmie się wypracowywaniem t. zw. prognoz meteorologicznych, czyli przepowiedni stanu pogody, ważnych dla celów rolnictwa, lotnictwa, zwłaszcza woj-
SEJM USTAWODAWCZY.

Posiedzenie czterdzieste szóste, 
(Dokończenie). ,

P. Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych, Ja­nicki: Wysoka Izbo!O glębokiem i poważnem znaczeniu sprawy rolnej dla naszego kraju szeroko mówić nie będę, gdyż po­przedni mówcy, panowie posłowie- referenci, dostatecz­nie tę sprawę uwypuklili.Wspomnę tylko pobieżnie o glębokiem znaczeniu wewnętrznem tej sprawy dla całego kraju, a to z tego powodu, że na ziemiach polskich 65% ludności, 65 osób na 100 zajmuje sig rolnictwem.

skowego („ostrzeżenia lotnicze") i t. d. Sprawa wyprą- cowywania takich prognoz wymaga przedewszystkiem codziennego jaknajśpieszniejszego otrzymywania drogą telegraficzną wyników spostrzeżeń meteorologicznych, notowanych przez stacje na znacznym obszarze; to też ńiezbędnem jest w tym względzie osiągnięcie porożu-, mienia międzynarodowego, które istniało .dla takich spraw przed wojną, a obecnie będzie musiało być przy- . wrócone. Podnieść należy, że Instytut już . otrzymuje co- . dziennie takie telegramy meteorologiczne drogą radio­telegraficzną z szeregu stacji: z Francji, Anglji/Wioch, oraz z Wiednia, nie mówiąc o tych stacjach, które nad­syłają .swe telegramy -ż obszaru Państwa Polskiego. Zorganizowanie działu prognoz wymaga znacznych starań i zabiegów, które są już tak daleko posunięte, że w. okresie najbliższym sprawa będzie uruchomiona,, Wreszcie będzie Instytut prowadzi!. szereg wyda­wnictw i- publikacji, poświęconych .badaniom meteoro­logicznym.■ Stosownie do zakreślonego programu pracy, . Insty­tut składać się będzie z Iglku działów, a m. in. z działu ogólnego wraz z bibljoteką i archiwum, działu stacji meteorologicznych prowincjonalnych, działu obserwacyj­nego z działem sprawdzań przyrządów, działu wyda- wniczo-natikowego i "działu prognoz.- . Bardzo, doniosłą jest dla Instytutu spravya jego ii- mieszczenia. Ze względu na zakres i rodzaj swych prac, połączonych z urządzeniami telefonicznemi i telcgraficz- nemi, niezbędnemi dla biura prognoz, dalej ze względu ńa swę badania meteorologiczne Instytut musi posiadać odpowiednie pomieszczenie, położone bynajmniej nie w której bądź części miasta. Sprawa ta jest również w toku i wkrótce będzie pomyślnie załatwiona. Obecnie korzy­sta Instytut z gościny Towarzystwa Naukowego War­szawskiego, przy .ul. Śniadeckich .8.'.Przy- Instytucie czynna jest.. ustanowiona statutem Rada, powołana do wypowiadania opinji w sprawach meteorolog. W skład Rady wchodzą, oprócz przedsta­wicieli zainteresowanych Ministerstw, delegaci instytu­cji naukowych, a m. in. Towarzystwa Naukowego War­szawskiego, Akademji Umiejętności w Krakowie, Towa­rzystwa Naukowego w Poznaniu, Politechniki War­szawskiej i Lwowskiej, oraz Towarzystw Rolniczych. Rada odbyła już posiedzenia konstytuujące i rozpoczęła swą działalność..Uroczyste otwarcie Instytutu zostało odłożone do chwali przeniesienia się. Instytutu do. własnego budynku.
’4 Z Ministerstwa Aprowizacji,Urzą^Walki z Lichwą i Spekulacją w celu spotę­gowania swojej działalności, założył na prowincji cały szereg ekspozytur. Takich oddziałów prowincjonalnych jest dotąd 11 W miejscowościach następujących: •Lublinie, z pododdziałami w Zamościu i Biłgoraju (zał. 4 lutego 1919 r.), Radomiu (zał. 6 lutego), Piotr­kowie ż pododdziałami w Noworadomsku i Tomaszo- wie (zał. 15 lutego), Łodzi (zał. 15 lutego), Włocław­ku (zał. 17 lutego), Będzinie (zał. 1 marca), Częstocho­wie’ (zał. 1 marca); Chełmie z pododdziałami w Hrubie­szowie i Włodawie (zał.. 19 marca), Płocku (zał. 27 mar­ca), Siedlcach (zał. 29 maja), Białymstoku (zał. 1 czer­wca). Pózafem otwarto trzy, autonomiczne, pododdziały: • w Mławie (4 kwietnia), Olkuszu (7 kwietnia) i Łomży (22 maja).Działalność oddziałów prowincjonalnych, za czas od początku założenia do 1 maja r. b., przedstawia się w cyfrach następująco: wpłynęło ogółem spraw 2955, z czego 521 spraw umorzono, zaś w 1002 sprawach skonfiskowano, towary; wartości ogólnej 462,631 mk.,-l 37 fen. i 2.264.427 kón 37 hal. i nałóżoho kary pieniężne1’ w sumie ogólnej TÓOÓ rb., 218,358 mk. i 660.775 kor.; 130 spraw przesłano dó Urzędu Prokuratorskiego i in­nych instytucji; decyzji wykonano 489, nakładając grzy­wny w sumie-ogólnej 46.185 mk. i 70.590 kor. , że sprze­daży skonfiskowanych towarów osiągnięto 73:047 mk. 41 f., 123.932 kor. 31 hal. i 8.032 rb! 84 kop.; areszt odbyło 86 osób.Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji, komu nikuje, że gmina Skrzyszew i parafja Wolą Gulowśką ze­brały drogą dobrowolnych składek jeden wagon artyku łów żywnościowych dla bohaterskich obrońców T.wo wa, wagon ten został wysłany pod opieką delegatów i Dowództwa Placu w Łukowie na ręce magistratu m. Lwowa.'
Następnie wszystkie ziemie polskie z malemi wy jatkami , są bardzo maló uprzemysłowione, przez to ludność hie znajduje dodatkowych zarobków. Wreszcit na większości ziem polskich, skutkiem politycznej niewo li, kultura rolna jest bardzo niska, przez to potrzeby kraju nie mogą być' w dostateczny sposób zaspokojone a troskać się musimy o. tani chleb nietylko dla rolników ale dla wszystkich warstw ludności. .Przez, to sprawa rolna wewnętrznie staje się pierwszorzędnem zagadnieniem państwowem — nietyl­ko dla rolników, ale dla wszystkich warstw bez wy­jątku.



3 MONITOR POLSKI. — Dnia 7 czerwca. Nr. 126Zewnętrzne znaczenie tej sprawy również jest duże. Interesuje ona mocno naszych sąsiadów; intere­suje naszych przyjaciół i sprzymierzeńców, a to z tego względu, że dojrzale i celowe załatwienie sprawy rol­nej dowodzić będzie naszej dojrzałości politycznej i ekonomicznej, interesuje również silnie naszych wro­gów, bo niska kultura rolna, wreszcie ewent. zaburze­nia agrarne dowodziłyby naszej słabości ekonomicznej. Niska kultura rolna stwarza na nasze nieszczęście z kraju naszego dogodny rynek zbytu dla sąsiadów o ■wyższej kulturze rolnej, wreszcie stwarza konieczność eksportu tanich, łatwych do wyzysku i cierpliwych sil roboczych do krajów sąsiednich.Ministerstwo Rolnictwa od pierwszej chwili swoje­go istuVnia, jeszcze przy władzach okupacyjnych, pragnęło przygotować akcję w celu zapoczątkowania reformy rolnej. Chodziło przedewszystkiem o stworze­nie aparatu, któryby mógł stanąć do pracy w chwili, kiedy samodzielność polityczna pozwoli na przeprowa­dzenie refortny.W tej dziedzinie jednak nastąpiła z władzami oku- pacyjnemi początkowo cicha i podstępna z tamtej stro­ny, później zupełnie wyraźna walka przeciwko zamie­rzeniom powstających władz polskich.W sprawie tej okupanci wykazali względem nas całą zaciętość, całą bezwzględność i chęć niemaskowaną, przeprowadzania daleko idących planów. Zaintereso­wały się tern przedewszystkiem i najwyższe czynniki polityczne i wojskowe niemieckie. O tern jednak później obszerniej mówić będę.Mimo naporu z tamtej strony udało się minister­stwu rolnictwa przygotować początek organizacji w po­staci urzędów ziemskich, która to organizacja nie jest jeszcze wprawdzie tak rozbudowana, ażeby mogła temu ogromowi pracy, jaki się obecnie z konieczności nasu­wa — podołać, stanowi jednak jedyne dzisiaj kadry, któ­re służyć mogą do stworzenia odpowiedniej organi­zacji.Zasadniczycli reform Ministerstwo rolnictwa samo­dzielnie podejmować nie mogło, gdyż nie było do tego upoważnione. Polski Sejm Ustawodawczy musi tu de­cydować. Niezwłocznie po rozpoczęciu obrad Sejmu ukazały się deklaracje polityczne wszystkich stronnictw, które zajęły bardzo wyraźne stanowisko w sprawie rolnej, a wkrótce Rolna Komisja Sejmowa zażądała od Ministerstwa rolnictwa przedstawienia programu.Ministerstwo rolnictwa nie widziało możności ujęcia całokształtu sprawy reform rolnych w jedną zasadni­czą ustawę, któraby te sprawy uregulować mogła, choć żądały tego niektóre stronnictwa.Stosunki agrarne w Polsce, wskutek odradzania się Polski z trzech zaborów, są bardzo zawiklane. i w różnych dzielnicach różnorodne pod względęgi praw­nym, kulturalnym, społecznym, obyczajowym,, sianu po­siadania i t. p.Jednem prawem, jedną ustawą niepodobna było stosunków agrarnych w Polsce załatwić i uzdrowić. Sprawa rolna w Polsce wymaga ustaw wielu, które według pewnego planu do Sejmu kolejno powin­ny być wnoszone i w ten sposób jedynie Sejm ma możność wskazania drogi, w jaki sposób ta sprawa rozstrzygnięta być powinna.Dlatego też Ministerstwo przygotowało projekt za­sad, których, zdaniem Ministerstwa, trzymać się należało przy,.uchwalaniu reform.27 marca w Komisji Rolniczej.. złożyłem projekt znany Sejmowi, gdyż wydrukowany został i pp. po­słom rozdany. Projektu tego większość komisji nie uznała za odpowiedni i wyczerpujący dla dyskusji. Po 2-cli tygodniach debat referent komisji p. poseł Dąbski : opracował projekt inny.Przy omawianiu zasad podług projektu referenta Komisji osobiście,. lub przez swoich zastępców brałem Uwziął- Zgadzam się w znacznej mierze z uchwałami komisji rolnej, gdyż wiele podstaw jest zgodnych z pro­jektem Ministerstwa rolnictwa. W kilku jednakże pun­ktach, dla mnie zasadniczych, wyraziłem odrębną opi-' nję, wobec czego musialem sobie zastrzedz zajęcie sta­nowiska na plenum Wysokiej Izby.Dla lepszego, jaśniejszego obrazu, dla umotywowa­nia swojego stanowiska użyję metody porównawczej przez krótkie naszkicowanie stanu zagadnienia rolnego w krajach sąsiednich, bo przecież mimo granic, mimo odrębności państwowych sprawy ekonomiczne a w szczególności agrarne wiążą się ze sobą w sąsiadują­cych państwach, przytem da mi to sposobność jaśniej­szego umotywowania mojego stanowiska; Jesteśmy w ; tent szczęśliwera położeniu, że możemy obserwować objawy załatwienia sprawy rolnej na cudzym terenie i rezultaty kroków nie zawsze rozważnych. Jak już zazna- czylem, reformy rolne mają duże znaczenie zewnętrzne. ■ Najlepszym dowód tego widzimy w stosunku Niem­ców do Rosji przed wybuchem wojny światowej. Poli­tycy ekonomiczni niemieccy zgodnie zaznaczają, że wy­buch wojny światowej został znacznie przyśpieszony przez wprowadzenie w Rosji reformy rolnej. Niemcy lekceważyli sobie Rosję z poprzednim ustrojem agrar- aym, z chwilą jednak, kiedy spostrzegli, w jaki sposób reformy się zapoczątkowały, uważali za stosowne woj­nę przyśpieszyć.Los dal nam dwuch potężnych do niedawna sąsia­dów. Pomimo pokoju, pomimo zasad prezydenta Wil­sona, sąsiedzi owi zostaną ci sami. Rosja ze swoją prze­wagą obszaru, z ogromną zasobnością i bogactwami, ze swojem dążeniem na zachód, Niemcy ze swoją prze­

wagą organizacji, wyższą kulturą rolną i z koniecznoś­cią ekspansji na wschód.Właśnie w okresie przejściowym po wojnie obecnej będzie dla państwowości naszej, dla naszej zdolności do życia momentem decydującym trzeźwość i rozwaga przy załatwianiu tego najważniejszego u nas zagadnie­nia wewnętrznego, zresztą bardzo trudnego. Ta trzeź­wość i rozwaga mogą nas ochronić od wielkiej prze­granej w przyszłej wojnie ekonomicznej z naszymi są­siadami, bo niezależność polityczna na nic się nam nie przyda, jeżeli nie będziemy samodzielni ekonomicznie, a tak niesłychanie wiele mamy na tern polu do odro­bienia.Ministerstwo Rolnictwa, powodowane konieczną w tym wypadku sąsiedzką ciekawością, korzystało z każ­dej sposobności, by zebrać dane tyczące się reform rol­nych u naszych sąsiadów. Był to zresztą obowiązek Mi­nisterstwa, aby naszych polityków i ekonomistów poin­formować w miarę możności, jak ta sprawa stoi gdzie­indziej, tembardziej, że w sprawie programów rolnych w innych krajach bardzo dużo się u nas mówi i piszc, i powoływanie się na przykłady obce nie jest zawsze trafne.Udało nam się zebrać pewną wiązkę programów, które w swoim czasie zostały przedstawione członkom komisji rolnq. Niestety jednak, o planowem ■wykonaniu zamierzonych programów udało nam się zebrać bardzo mało wiadomości, prawie wcale. Częściowo przypisy­wać to należy, że czas krótki dzieli nas od chwili powstania tych programów, jednakowoż w znacznej części programów zauważyć się daje pewnego rodzaju chaotyczność zamierzeń, pewne niedomówienia; niektó­re programy podyktowane były potrzebą chwili na in­nych znać nerwowy pośpiech. Przemyślenia i konsekwen­cji wiele tam niema. Zresztą sprawa ta jest nowa, z małemi wyjątkami narzucona została państwom wojną światową/ Wojna światowa tę sprawę zaostrzyła” - i przyśpieszyła. 'Do tej pory najobfitsze wiadomości o wprowadze­niu w życie reform rolnych mamy jedynie od naszych sąsiadów wschodnich. Wielkorosja i Ukraina wykazały, jakie niebezpieczeństwa grożą Państwu przy nieudol- nem bądź anarchistycznem rozwiązaniu sprawy rolnej. W okresie wielkiej wojny reformy agrarne były jedynie przeprowadzane w Wielkorosji i na Ukrainie i niektó­rych obszarach byłego cesarstwa rosyjskiego.: Przed wojną przypadało w Rosji na ludność wiej­ską ■SSz& ógółu mieszkańców, zaś bezpośrednio ż rol­nictwa -żyjących 75% ludności; — cyfry zbliżone do sto- Sunków w- Oalicji. Poza gruntami ukazowemi, stanowią- cemi 30%/obszaru, włościanie korzystali w Znacznej mierze, z gruntów prywatnych, które ^dzierżawili bądź nabywali’iod .większej własności. /Charakterystyczną ce­chą stosunków, rolnych Rosji było istnienie wspólnoty rolnej, czyli tak zw. mfru; t. j; taktejdormy prawnej wła­dania, .przy- której:* prawo własności nie należało do jednostki, .lecz do gromady; jednostka korzystała tylko z przydzielonych jej działów. Do niedawna na grun­tach ukażowych w Wtelkorcsji panowała przeważnie wspólnota, lecz powoli mniejwięcej połowa wspólnot zatracała swoją żywność. Dla rządu, wspól­nota rolna miała swoje dodatnie i -ujemne strony i rząd wahał się, czy ma wspólnoty takie wspierać czy zwal­czać. Wreszcie po rewolucji w 1905 roku została wyda- ńa -ąstawa agrarna, zachęcająca do-występowania ze wspólnot Udo podziału: gruntu na .zasadach własności ■ indywidualnej. A w roku 1910 mstawę /zmieniono i .na­dano jej/charakter trwaty*,/^Powyższe ustawy bardzo Szybko wywchdv rcz- klad, wspólnot rolnych, tak iż już w roku 1915 liczba włościan, którzy przeszli do -indywidualnego władania, przekraczała połowę. W przeciągu 7: lat nrzeszło do indywidualnego władania 5% miłjona rodzin, -a liczba niezalatwiony.ch zgłoszeń była bardzo iznacraa. Gdy uwzgłędnimy, że wojna wybuchła wtedy, gdy w Rosji reforma agrarna Stołypinowśką, -jedna z 'największych : reform, w ostatnich czasach, w/pełnym bjda biegu, io: łatwo pojmiemy, w jakim nastroju ugrarnem włbściań- stwo rosyjskie, a przedewszystkiem próletaijat wiejski : przeżywał ostatnią wojnę.Wspólnota rolna była faktycznie rozbita, nowe sto-: ąunki agrarne nie były ustalone, włościanstwo nie miało / tej siły płynącej z utrwalenia /stosunków, któraby • ułatwiała obronę tych lub innych -racjonalnych iiśtro- : jów; stare podstawy były rozbite;, nowe nie zdołaty się wzmocnić. Ferment agrarny w roku 1905 byl. za­ledwie nieco załagodzony, tp też Wielkorosja była te-re- nem bardzo łatwym do nowych zaburzeń.Pozatem reforma Stolypinowśką była od samego , początku mocno zwalczana przez wyznawców- idei so­cjalizacji ziemi, którzy w dawnej wspólnocie widzieli gotowy już materjał dla wprowadzenia ustroju agrar­nego, opartego na zasadach upaństwowienia ziemi. Na tem tle rozpoczęła się niesłychanie namiętna walka, któ­ra po rozbiciu Rosji przez państwa centralne uzyskała nową silną podnietę. Poprzedni stan rzeczy upoważniał do przypuszczenia, że upaństwowienie ziemi da się w Rosji właśnie łatwo przeprowadzić.Odrzucono więc reformę Stołypinowśką i wprowa- , dzono reformy, oparte na zasadzie upaństwowienia zie­mi, które przechodząc najrozmaitsze fazy, doprowadzi- y wreszcie do reformy bolszewickiej. Wypadki jednak które później nastąpiły, zawiodły nadzieje zwolenników upaństwowienia ziemi. Reformy bolszewickie doprowa- dzily do zupełnej anarchji, a obecnie dochodzą nas wia- * 

domości, że nawet kooperatywy rolne nie znalazły w mo- rzti anarchji podstaw do 'istnienia i bardzo szybko uległy rozkładowi.Na skutek tego kierownicy bolszewizmu zmuszeni zostali przez życie do uznania własności prywatnej, przynajmniej drobnych rolników. Do tych wniosków doszli po bardzo ciężkich próbach i stratach. .Najgorsze stosunki zapanowały wtedy w Rosji, gdy zostały utwo­rzone komitety tak zwane ,,najbiedniejszych". Ostatnie re­formy bolszewickie najzupełniej chybiły; zamiast do­prowadzić do zamierzonego celu, jeszcze bardziej go oddaliły. Obecnie rząd bolszewicki wskutek niemożnoś­ci otrzymania zboża od włościan, wskutek fatalnej, bo rabunkowej gospodarki, na ziemiach dworskich, zamie­rza gospodarstwa dawne folwarczne objąć we własny zarząd państwowy, a zatem utrzymywać je w całości. Przekonano się, że podział tych ziem prowadzi ido ka­tastrofy głodowej.• Charakterystycznem jest, iż w wielu okolicach włościanie rosyjscy rozmyślnie źle uprawiali ziemię dla wykazania, że potrzebują dużo ziemi dla wyżywienia własnych rodzin.Słowem, przykład Rosji poucza, że lepiej przepro­wadzić reformę rolną, licząc się bardziej ze znanemi i wypróbowanemi podstawami, niż wszystko obracać w ruinę, dla budowania nowego życia.Naród polski może i -powinien 'wyciągnąć ,z tego należyte wnioski i wskazówki dla przeprowadzenia własnej reformy.Na Ukrainie końcowy obraz jest mniej-więcej taki sam. Stosunki rolne na Ukrainie raniej były .zawikłane, niż w Wielkorosji. Znane są Panom koleje, jakie prze­chodziła tam sprawa .rolna; dzisiejszy rezultat niewiele się różni cd rezultatów Wielkorosji. .Krajem, w którym przystąpiono wcześniej do refor­my rolnej na szeroką skalę, jest Rumunia. Stosunki agrarne w Rumunji znacznie’ się różnią cd naszych; •Wielka własność ziemska zajmuje tam stosunkowo blisko dwa razy tyle obszaru, co w Kongresówce. Go­spodarstwa ponad 1000 morgów ziemi zajmują ckclo 40% powierzchni, a wraz z gospodarstwami wielko- chlopskiemi około 60%, dla drobnych gospodarzy po- zostaje zaiem 40%. W Rumunji panują typy gospo­darstw bardzo rozbieżne. Gospodarstwa latyfundjałne i karłowate obok innych. Więksi właściciele swemi 'go­spodarstwami nie zajmują się prawie wcale. Ziemia jert wydzierżawiana spółkom i przedsiębiorstwom spe- . Inflacyjnym; przeważnie żydowskim, skutkiem tego pa­nuje' gospodarką rabunkowa, oraz niesłychany wyzysk włościan, ■’■■ ■Między dworem a wsią stosunki śą- 'jaltnajgcrsż •Stosunki tę. modno wpłynęły na radykalny. bardzo spo­sób załatwienia reformy rolnej. Ustawa Rumunii prze- .widuje wywłaszczenie większej własności w stosunku ■procentowym do posiadanej ziemi. Skala ustanowionego procentu obejmuje majątki, począwszy c-d 100 hekta­rów wzwyż. Ilość ziemi mającej być oddaną, na paice- latrę rod nosi śię w stosunku geometrycznym do’ ilości pourdrnei ziemi; przy mMątku 10.000 hektarów-pozo słaje rrav właścicielu 500 ha.’ ■ •Omawiana ustawa wywrfała niesłychaną w Ra- tmwi kamnanję. Ogromnym błędem w reformie rumuń- sk e' by! termin ŹO-dniory, dany przez rząd dla dopeł­nienia pewnych zasadniczych formalności, związanych z reformą rolną. Termin. ten,:był ‘spowodowany wżglę-. d- m: nrrhrzmącyćh się wyborów do konstytuanty. Pre- iekt łych reform wywołał dużą anarchię na wiosnę przy obsiew5? pól. Stanowisko zarówno właścicieli ziem­skich, jak i włościan było bardzo -niepewna Wobec de­go .bardzo wiele -roli ‘pozostała nieobsianej,Ziwmiennem jest, że świeżo przyłączony :do /Ru­munii Siedmiogród nie godzi się na tak radykalną/refcr- mę i zestal upoważniony dp wypracowania odrębnego "•/0’ekhi i wniosków, a wreszcie świeżo przyłącz-ąna również do Rumunji Besarabja, która ma stanowić jej pr^rmrię, zażądała ;dużo radykalniejszych reform pod wpływem stosunków rosyjskich i nie- gedzi sie na re- forwę .zaprojektowaną-przez Rumunię. “ . ’ .W* ten sposób w przyszłem państwie rumuńskiem z^-vsowują się aż trzy projekty reformy rolnej. O dal- --'m -powodzeniu czy 'niepowodzeniu tych zamierzeń do -tei pojy wiadomości szczegółowych nie mamy.Na Węgrzech spotykamy również duże kontrasty w stosunkach agrarnych. Na Węgrzech ludność zajmu­jąca się rolnictwem wynosi około 60%. O reformie wę- "ierękiej wspominał wczoraj referent komisji, p. poseł Dąbski, przeto szczegółowo jej opisywać nie będę._ Dalej Czechy. Większa własność ponad 100 hekto- rów zajmuje w Czechach około 38% powierzchni go­spodarstw- rolnych. Duży procent mależy do gospp- dai‘stw wielko-óhłopskich. Własność większą .zajmują, właściciele niemieccy.W dniu 16 kwietnia uchwaliło czeskie Zgromadze­nie Narodowe ustawę o wywłaszczeniu wielkiej po­siadłości ziemskiej w republice Czesko - Słowackiej. Na tasadzie reformy wywłaszczeni zostaną posiadacze ma- iątków przekraczających 150 hektarów ziemi rolnej oraz 100 hektarów grantów leśnych, a zatem nie 150 ha., jak było przytaczane, lecz 150 plus 100. Gdzie wszakże. zajdzie konieczność lokalna, tam może pań- dwo wywłaszczyć nawet posiadłości mniejsze.W ten sposób Zgromadzenie Narodowe stwierdzi- , iż państwo czeskie zyskać powinno w Czechach, na Morawach i na Śląsku dwa miljony hektarów gruntów. Granty te podzielone miały być pomiędzy 430 tysięcy



Nr. 12& MONITOR .POLSKU—< -Dnia 7 czerwca. 5ludności: rolnej; licząc po 3 hektary na rodzinę. Osoby, które podług1 prawa upoważnione zostaną- dó pozosta­nia na ulegającym wywłaszczeniu majątku, o ile nie zo­stanie on j&zcze przejęty przez państwo, obowiązane są w dalszym- ciągu gospodarować wzorowo. Wszelkie tranzakCje ziemią; oddawanie w dzierżawę, podział i t. p. wymagają zgody sądu, bez czego nie miałyby skutków prawnych.Cena wykupu za grunty wywłaszczone miała być określona przez specjalną ustawę. Osoby, których ma­jątek zostanie wywłaszczony,, posiadają prawo dó otrzymania z wywłaszczonego majątku obszaru, podług określonej normy. Osobom tym wolno, wyznaczyć z majątku wywłaszczanego nawet i: większy obsżar, sto­sownie do potrzeby ziemi w poszczególnych miejsco­wościach, dalej4 stosownie db jakości ziemi-, stosownie do tego, ile wymaga racjonalna gospodarka, rozwój przemysłu, aprowizacja miast f h p., aż' db- 500 hekta­rów; A zatem tir przyjęto cyfrę 500 hektarów, która zo­stała uznana nawet dla -warsztatów kulturalnych czes­kich, jąko cyfra konieczna db prowadzenia racjonalne­go- gospodarstwa.(Pos. Dąbskrr Wyjątkowo)-.Nie wyjątkowo, panie pośle, tu jest powiedziane wyraźnie,, „gdy się okaże to potrzebne dla aprowizacji miast", więc nie dla jednego gospodarstwa, tylko dla ogólnych potrzeb. Z tego widzimy; iż nawet w Cze­chach przy dużej- kulturze gospodarstw konieczne- jest utrzymanie większych stosunkowo folwarków w intere­sie pozostałej ludności. A przecież w Czechach kultura rolna włościańska dużo bliżej stoi kultury rolnej w większych majątkach, a nawet ją przewyższa.Przechodzę do Niemiec. Stosunki' agrarne w Niem­czech znacznie się różnią w poszczególnych państwach Rzeszy. Na południu i zachodzie przeważają; w Niem­czech gospodarstwa drobno r. włościańskie. Na północy- 
i wschodzie dominuje większa własność. Przeciętnie stosunek, drobnej; własności do większej ma się, jak 70 do 30. Reforma niemiecka, wydana przez rządy Eberta i Schejdemana w styczniu r. b., przewiduję przekazanie na parcelację i kolonizację około % gruntów własności, ziemskiej wielkiej. Wykonanie reformy polegać ma na utworzeniu przedsiębiorstw koloniżacyjnych o cha­rakterze użyteczności- publicznej. Przedsiębiorstwa te- powstają w celu- tworzenia osad' rolnych. Przedsiębior­stwom tym po upływie terminu umów dzierżawnych zaofiarowane zostaną dobra- państwowe podług cen, odpowiadających wartości dochodu; o ile- utrzymanie: dóbr w rekach państwa nie jest- koni'eeznem,. na= cele ' oświaty, doświadczalnictwa, lub. inne- cele: natury publicz­nej; Ttt nawiasem (zaznaczyć- muszę, że -terminy dzier­żawne majątków w Niemczech są nieraz. bardzo dłu­goletnie.. Następnie- przedsiębiorstwa te mają prawo dó na­bywania w drodze: wywłaszczenia przestrzeni torfo­wych, gospodarczo źle: wyzyskanych lub użytkowanych, systemem rabunkowym; wreszcie innych nieużytków. Dalej; przedsiębiorstwom kolonizacyjnym przysługuje: prawo pierwokupu leżących w obwodzie- ich działal­ności posiadłości ziemskich powyżej- 20 hektarów, lub części takich posiadłości. To prawo pierwokupu: może: być rozciągnięte- i na mniejsze posiadłości. Prawo pier­wokupu może być stosowane z chwilą, gdy właściciel zawarł z osobą trzecią umowę- kupna- — sprzedaży.Prawo- pierwokupu- nie ma zastosowania, gdy właś­ciciel’ sprzedał grunta instytucji publicznej, swemu mał­żonkowi, lub krewnym-blizkim. Termin zastosowania prawa pierwokupu- wynosi trzy tygodnieTo są przedsiębiorstwa wytworzone w celu naby­wania. gruntów dla kolonizacji. Drugostronnie two­rzą się związki dostarczania ziemi w obwodach kolo- nizacyjnych, w których obszar Większej własności — ro- zumie.ć tu należy majątki powyżej, 100 hektarów — prze- kracza 13%. Należy właścicieli tych wielkich majątków • połączyć w związki dostarczania ziemi. Władze krajowe mogą powierzyć zadania tychże związków : również egzystującym organizacjom, rolniczym, np. landschaftom.Te wlaśne związki obowiązane sąi na żądanie po- : wyżej wskazanych przedsiębiorstw koloniżacyjnych do- : starczyć na cele kplonizacyjne odpowiednich gruntów z obszarów większej własności po umiarkowanej cenie. Związki dostarczania ziemi mają, również prawo, pier- wdwpw da wszystkich wielkich majątków w swoim, obwodzie Ł stosują te prawo na skutek żądań przed­siębiorstw koloniżacyjnych. " ,Dalej’ następują przepisy, określające, jakie' majątki ! winny być nabywane w pierwszej lińji przez przedsię- 1 bierstwa dostarczania ziemi przymusowo. A więc ma- ' jątki, nabyte w celach spekulacyjnych, majątki, które czę­sto zmieniały swych właścicieli, majątki źle zagospoda- 7 rowane,..majątki szczególnie dużych rozmiarów, a w każdym razie ustawa zaleca możliwie unikać majątków: ' wzorowych pod względem gospodarczym a- mających: doniosłe znaczenie dla rozwoju rolnictwa. :W końcu ustawa przewiduję odpowiednie tereny . do wydzierżawienia dla pracowników rolnych.Z. powyższego widzimy, iż reforma rolna niemiecka ' bardzo się liczy z obecnym stanem kultury rolnej i prze- ' widuje ogromny udział samych zainteresowanych właścicieli, t. j. właścicieli wielkiej i małej własności, przewiduje udział organizacji społecznych i rolniczych w załatwieniu tych kolosalnych zadań. Projekt uznaie konieczność pozostawienia znacznego procentu więk­

szych folwarków dla wyżywienia ludności miejskiej, i przemysłowej.Literatura fachowa niemiecka bardzo wyraźnie li­czy się z koniecznością utrzymania rolnictwa na wyso­kim poziomie; utrzymania pewnego stałego stosunku pomiędzy wielką a drobną własnością, twierdząc, iż właśnie podział pracy w rolnictwie na warsztatach róż­nej wielkości pozwolił na tak znaczny rozwój rolnictwa niemieckiego, na tak długie prowadzenie wojny i jako takie wyżywienie ludności podczas kilkuletniej blokady; wreszcie utrzymuje, iż po wojnie idea samowystarczal­ności musi być myślą przewodnią dla utrzymania rol­nictwa niemieckiego na najwyższym poziomie: kultural­nym.Tir zaznaczyć: muszę, że z tych wszystkich, wyżej przytoczonych reform; reforma niemiecka, wydana tak niedawno przea rząd. Stiiejdemana, odznacza się dużą roztropnością, znać; że Niemcy rozumieją,, iż., sprawa jest kolosalnej .wagi; podkreślić wreszcie należy, że re­forma. ta wydana, została w kraju,, który poniósł tak : szaloną klęskę wojenną.Otóż te dodatnie postulaty, jakie przez ludność nie- mieeką w sprawie- reformy wysunięte zostały, nam również pewne refleksje nasunąć powinny..Niemcy- podczas, wojny dążyli wyraźnie do- opano- wania ziem, wschodnich dla, celów koloniżacyjnych, : twierdząc z. całą, szczerością, zanim kompletna świado­mość klęski, nastąpiła,, że. zwycięstwo na Zachodzie daje ■ Niemcom stanowiska polityczne, jako pierwszego, pań­stwa: w świecie, a tereny wschodnie- powinny być trakto­wane,. jako- naturalny teren kolonizacyjny oraz, jako na­groda.- za. trudy wojenne, dla. chłopa niemieckiego, Wy- rażeni tego była, znana odezwa Hindenburga, oraz to ' stytucje kclonfeacyjpe; projektowane dla Kurlaadji.Kurlandżka reforma, wprowadzana w porozumieniu z niemiecką szląęhtą kurlandzką, przewidywała,, iż: ma­jątki wyższe niż 360 hektarów, czyli około 700 morgów, powinny oddać na . cele kolónizacyjne niemiedde % część swych obszarów. Tutaj przedewszystkięm zazna­czyć, należy, że ziemie, włościańskie zajmują w Kurlan- dji zaledwie. powierzchni, przeważa zatem znacznie ■większa własność: ziemska, majątki skarbowe, kościelne i majątki instytucji publicznych. A więc mamy tu sto­sunek odwrotny, niż u nas w Kongresówce na nieko­rzyść włościańską, przeważnie narodowości, łotewskiej.Większa własność była.prawie wyłącznie w rękach szlachty kurlandżkiej, Jędhak ustawa kurlandzka,. wyda­na przez okupantów niemieckich dla celów politycznych, przewidywała pewną stępnipweść w wykonaniu, Nara- zie przewidywała wywłaszczenie 25% obszaru majątków większej'własności'- po- cenach normalnych; operacja.by­ła- rozłożona: na 4 lata, t. z. do- końca-roku 1922-go; w którym’ tó- roku miały nastąpić dalsze etapy : refonńy. > ’Chociaż reforma podyktowana była względami czy­sto politycznemi; ale, jak zaznaczyłem, cechowała ją również wielka ostrożność f nie zapoznawała ona eko­nomicznych- konieczności. W ten sposób mówiłem o wszystkich naszych sąsiadach, bezpośrednio z nami gra­niczących. Dla zaokrąglenia w talku słowach Obrazu zaznaczę, jakie były zamiary władz- okupacyjnych w stosunkach agrarnych- względem Polski. ■W listopadzie 191'5 rolni minister wojny rzeszy niemieckiej zwracał uwagę władz okupacyjnych na nie- bezpieczeństwo znacznego wzrostu cen ziemi zajętych w; prowincjach „rosyjskich", gdyż to utrudni ewentual­ną kolonizację, niemiecką tych ziem, zaś korzyści z,-przy- rostu- wartości ziemi przypadhą miejscowym właścicie­lom; nie zaś Rzeszy Niemieckiej.Minister wojny uważał za pożądane wydanie zaka­zu: sprzedaży ziemi ► uzależnienia jej obrotu od władz niemieckich. Jako wzór przyjęto ustawę, wydaną pod­czas zajęcia,przez Niemców obwodu Kiau-Cżau w Chi­nach w 1898: roku; odpowiednie akta znaleziono po- wyjściu okupantów, - : , -.W pierwszym okresie okupacji władze niemieckie zmierzały do tego, by kolonistów Z; Rosji przenieść W Poznańskie i do Prus. Później okupanci’niemieccy zumie- rzali wcielić do Rzeszy szeroki pas ziem polskich i w kon­sekwencji chciano poczynić na: tym pasie wszelkie możliwe przygotowania dla wzmocnienia Niemiec. — Wszelkie majątki skarbowe i donacyjne: były traktowa­ne jakę zdobycz, wojenna, zastaw dla obrachunków póź­niejszych’z Rosją i teren kolonizacji niemieckiej._ W sprawie stosunków z władzami niemiecldemi na tle sprawy agrarnej charakterystyczne są ciągle zatargi o utworzenie urzędów agrarnych. Sprawa ta oparła się o najwyższe. władze wojskowe, i cywilhe w Berlinie, była przedmiotem obrad w wielkiej'kwaterze. Dowody tego znaleźliśmy, w korespondencji' władzy niemieckiej.W końcu władze niemieckie zażądały, wżamian za utworzenie w ograniczonym zakresie polskich urzędów ziemskich, zniesienia prawa ź 1887 roku, które'to praWó zabrania obcym poddanym nabywania gruntów poza obrębem miast, i żądały, ażeby zniesienie tego prawa by­ło zastrzeżone traktatem międzypaństwowym.Podobnie jak władze, rosyjskie podczas pobytu W Królestwie, tendencyjnie stale występowały przeciwko większej własności ze względów narodowych i poli­tycznych, tak sama i władze niemieckie pomimo pewnych pozorów,, co widać, z tajnych okólników i- koresponden­cji, jaka została znaleziona'po ich wyjściu, nosiły-się z zamiarem przymusowego wykupu ziemi od większej własności dla celów- koloniżacyjnych — rozumie się — własnych,. ■ ■ -.Charakterystyczne są bardzo dwa pisma, które zo- ; 

stały wymienione między p. generał - gubernatorem warszawskim a kanclerzem rzeszy.Odpowiedź kanclerza z bardzo daleko idącemi za­miarami w stosunkach agrarnych dla Polski pisana by­ła jeszcze w połowie września 1918 roku. Dalsza ko­respondencja wskutek wiadomych wypadków została przerwana.Omówiwszy zamierzenia rolne naszych sąsiadów zamierzenia, jakie miały być stosowane przez okupan- tow, P^ejdę teraz do sprawy reformy rolnej, jak ona w pojęciu Ministerstwa u nas wyglądać powinna.Reforma agrarna powinna w sposób stanowczy i szybki usunąć dotychczasowe braki ustroju rolnego powinna być istotną i opierać się na racjonalnych pod­stawach, zabezpieczających jej trwałość, i uwzględniać całokształt interesów społecznych i państwowych i cało­kształt życia gospodarczego.Z . powyższych względów, reforma uskuteczniona być winna pizedewszystkiem rzeczowo, to znaczy, iż znaleźć winniśmy najlepsze pod względem rzeczowym, wyjście, wynikąjące z obecnego stanu rzeczy na ziemiach polskich, a uwzględniające nasze przyszłe potrzeby.Przedewszj’stkiem więc zwrócić należy uwagę, na na nasz ustrój gospodarczy i społeczny.Głębokie różnice i krzywdy społeczne, wynikające z wadliwego lub też ze zdezorganizowanego ustroju go­spodarczego, wywołują z konieczności wielki nacisk, na Sprawę omawianą.Jest więc rzeczą naturalną i zrozumiałą, że nasze partje polityczne wysuwają z taką silą kwestję agrarną na czoło swoich postulatów. Wszelkie interesy egoistycz­ne, które jedynie zamącić mogą racjonalne przeprowa­dzenie reformy, ustać powinny, z chwilą, kiedy naród polski, w Sejmie wszechstronnie reprezentowany, zdoby­wa moźńość stworzenia reformy podług swojego wła- snegó uznania. jT)ó tej pory utrudniały nam to rządy zaborcze. Re­forma rolna u nas komplikowała się tembardziej, żę rzą­dy zaborcze mctylko nie dbały o uporządkowanie stę- sunków rolnych, lecz same z rozmysłem stosunki, te wi­kłały, ku większemu zdezorganizowaniu i upośledzeniu życia polskiego. Istniejące warunki życia społecznego, w szczególności zaś stosunki rolne, powinny być wzięte pod uwagę zarówno przy układaniu planu ogólnego, jak też przy czynnościach wykonawczych, które do zrea­lizowania reformy prowadzić mają.Państwo Polskie, powstałe świeżo do życia po wie­kowej nięwoli, musi być inaczej traktowane, niż inne państwa. Pomijając już utrudnienia rozwiązania sprawy rolnej na ziemiach, naszych przez dezorganizację poli­tyczną tych ziem, najeży mieć na uwadze różnolitość części'terytorjum Rzpltej Polskiej.Podlegających przez czas dłuższy działaniu odmien­nych wpływów państwowych i gospodarczych.Przyfem Polska nie posiada jeszcze jednolitej orga­nizacji państwowej, nie posiada dobrze zorganizowa­nych urzędów, wszelkie zatem prace państwowe w tych warunkach natrafiają na trudności, których nie znają inne państwa. .Są dzielnicowe różnice, każda dzielnica rządzi', się innemi przepisami prawnemi i innemi obyczajami, inny jest poziom, kulturalny, stopień zaludnienia, metody go­spodarcze. i t. d- A zatem, szczególnie w okresie przej­ściowym, 'powinny być one traktowane inaczej, jeżeli to traktowanie nie ma być teoretyczną próbą sztucznego narzucania życiu jakiegoś 'idealnego ustroju.Największe trudności, pod względem stosunków rol­nych, przedstawia Małopolska, wskutek tych warunków, o których tu poprzedni mówca mówił. Zaznaczam i do­dam tylko tyle, że w Małopolsce dotychczas polityka a- grarna, niestety, nie stała na wysokości zadania.Mimo zabiegów Sejmu galicyjskiego, stosunki a? grarne w Galicji zostały w największym nieporządku'. W dziedzinie komasacji nie zrobiono prawie nic, w dziedzi­nie serwitutów niewiele, jedynie w dziedzinie meljdracji wyprzedziła óna znacznie inne dzielnice.W b. Królestwie Kongreśówem, gdzie warunki ze- whętrzne pobudzały znacznie średnie gospodarstwa fol­warczne do większej intensywności w ostatnich 15—20 latach, zaś liczba gospodarstw karłowatych jest stosun­kowo i absolutnie znacznie mniejsza — inaczej ’ ułożyły się stosunki rolne, inne też winny być przynajmniej' na­razić środki reformy. ■Rosyjska polityka agrarna w Polsce, poza zupełną nieudolnością władz, nacechowana była tendencją dla nas wprost szkodliwą. Przepaść między dworem a wsią była sztucznie kopana, a kraj byl zalewany laniem zbo­żem rosyjskiem, które uniemożliwiało prowadzenie inten­sywnej gospodarki. Związani byliśmy z olbrzymim pry­mitywnym organizmem rosyjskim, zmuszeni poddawać się jego wymogom kulturalnym i Społecznym. Wreszcie narzucano nam normy Ustawodawcze, obce duchowi i kul­turze polskiej, wprowadzając chaos w nasze stosunki eko­nomiczne, społeczne i socjalne.'Władze rosyjskie, po Opuszczeniu Kongresówlu, po­zostawiły nam w spuściźnie około 8 miljonów morgów szkodliwej szachownicy, a pożal em nieuregulowane śer- v?i'łuty, traktowane specyficznie przez władze rosyjskie, jako idealne narzędzie do szerzenia waśni klasowych.'Wreszcie, w zaborze pruskim, znajdujemy najbar­dziej uporządkowane stosunki produkcji i pomyślne usto­sunkowanie poszczególnych kategorji- gospodarstw, -o czem zresztą poprzedni mówca już mówił. Zaznaczam tylko, że gospodarstwa polskie na ziemiach zaboru prus­kiego, pomimo tych krzywd, jakie tam pod względem narodowym zostały nam zadane, korzystały z celowej ś
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modrej polityki agrarnej Niemiec, i-przez to. gospodar­
stwa te potrafiły stanąć na bardzo wysokim szczeblu or­
ganizacyjnym i kulturalnym i były przez ostatnie czasy 
bardzo bogatym spichlerzem zboża dla Rzeszy Nie­
mieckiej.

• My dzisiaj musimy te okoliczności wyzyskać, szcze­
gólnie w okresie przejściowym po klęskach wojennych, 
jakie wojna zadała ziemiom polskim. Gospodarstwa rol­
ne W zaborze pruskim powinny przez nas jako ten śpi- 
chlerz być również wyzyskane, a zarazem, jako wzór dla 
kultury rolnej; której tam prawdopodobnie uczyć się bę­
dziemy. Oto są w grubych zarysach cechy stosunków a- 
grarnych na ziemiach polskich.

Zanim przejdę do szczegółowego omawiania celów 
i zadań polskiej reformy rolnej, wskazać muszę na te 
trudności, jakie nasuwają się przy wykonaniu naszego 
programu rolnego. Tu z całym naciskiem zaznaczyć mu­
szę, iż trudności fe, podnoszę nie w tym celu, aby siebie 
lub innych do reformy rolnej zniechęcić, lecz uważam, 
że to moim jest właśnie obowiązkiem na te wielkie trud­
ności wskazać, bo aby módz zadanie ^wykonać, należy 
wszelkim trudnościom śmiało i po męzku w oczy spoj­
rzeć. (Głos: my się.ich nie boimy).

• iMa to tern większe znaczenie, że mamy przed sobą 
ogrom potrzeb i moc zadań do wykonania. Jeśli chodzi 
o teryiorjalną rozległość tych zadań, to w najbliższej 
przyszłości mieć winniśmy na ziemiach Polski od 4 do 
6 miljonów mórg do rozkolonizowania, zaś później zna­
cznie więcej.

Nie należy zapominać, że kultura rolna na znacznej 
części ziem polskich, w stosunku do zachodnich sąsia­
dów, jest opóźniona, że przy zmianie własności z ko­
nieczności wielkie masy kolonistów, znalazłszy się w no­
wych warunkach, bądź gleby, bądź charakteru produkcji, 
będą-przeżywały fatalny dla każdego gospodarstwa czas 
przejściowy. Wszak każdemu rolnikowi wiadomo, iż w 
nowych warunkach gospodarz ma pierwsze lata? bardzo - 
ciężkie, częstokroć wyżywić się ledwie może, lecz riie star­
czy mu sil i możności dla produkcji na zbyt.

Zacząć należy ód rozkolonizowania tych go* 
spodarstw, których strata nie będzie dla kraju tak 
bolesną. Prawda,' że okoliczności łagodzą się tem, 
iż jest dużo gospodarstw i okolic zniszczonych przez 
wojnę, tak że w tych miejscach większa własność nie 
prędko mogłaby do należytej kultury majątki do» 
prowadzić.

Dalej chcę zwrócić uwagę, że dó wykonania tak' 
olbrzymich zadań powinniśmy pociągnąć niemal 
wszystkie warstwy;, ażeby zainteresować obie stro»; 
ny, ażeby wspólnemi wysiłkami i zgodą tę ogromną! 
dla Polski sprawę wykonać. Tu powołuję się . ha; 
wzór projektu reformy rolnej niemieckiej, która w: 
mojem przekonaniu . to zadanie dość szczęśliwie,; 
jak dla stosunków niemieckich, ujmuję. !

Pożatem chciałbym zwrócić uwagę na trudności! 
finansowe. Nie jestem finansistą, lecz ze sfer finan= 
sowych słyszę głosy bardzo znamienne, które wska» 
żują na duże bardzo trudności rozwiązania tej spra» 
wy pod względem finansowym. Wszak tutaj wejdą 
w grę sumy miljardowe. Nieopatrzne rzucanie tych 
sum w nieodpowiedniej formie na kraj może sprowa» 
,<Jzię..bardzo trudne komplikacje finansowe i kredyto» 
we,, tembardżiej przy obecnym chaosie walutowym.;

■ Wreszcie wspomnę pokrótce o gospodarskich i 
trudnościach, t. j. o braku narzędzi i o brakli inwen» 
tarza. Wiadomo, że gospodarstwa mniejsze używa», 
ją większej ilości inwentarza, a że inwentarza mamy 
wskutek wojny ogromny brak, więc przy kolonizacji 
trudność ta się powiększy, a zatem liczyć się ż nią 
należy. ’ '

Wreszcie nasuwa się pytanie, które było przez! 
poprzednich mówców poruszane, czy przy obecnym;' 
stanie kultury rolnej zdoła drobny rolnik tak wyży» 
skać ziemię, aby rzesze wiejskie wyżywić i ażeby' dać 
nadmiar armji, miastom i przemysłowi. Przytem po» 
wstaje pytanie, czy intensywność produkcji w ma» 
łych, czy w większych gospodarstwach jest znacz» 
niejsza. Jest to sporne. Dla mnie nie ulega wątpli» 
wości, że gospodarstwa drobne produkują większą 
ilość inwentarza, pozostają jednak w tyle poza go»! 
spodarstwami wielkiemi na polu produkcji zboża i! 
okopowizn. Mówiąc o gospodarstwach wielkich, ni 2 
mam na myśli latyfundjów, lecz gospodarstwa, śred»- 
nie.

Wprawdzie trudno mi się powoływać na staty» 
stykę dlatego, że statystyka nasza była zawsze nie»; 
dokładna i mogłoljy to wywołać zupełnie naturalny 
sprzeciw. Tu muszę powołać sic na stosunki inne, 
t. j. zarówno czeskie, jak i niemieckie. Już sam pro» 

gram reformy czeskiej i niemieckiej wyraźnie wska» 
zuję na obawy, czy mniejsza- własność potrafi pod 
względem produkcji zboża i okopowych ziemię od» 
powie.dnio wyzyskać. Zresztą tam statystyka lepiej 
jest prowadzona, niż u nas, i na przykłady tych kra» 
jów się powołuję.

Przypuszczać należy, że z postępem kultury 
rzecz ta się zmieni, jednak w okresie przejściowym, 
dziś jeszcze bardzo z tem się liczyć należy, żeby nie 
zniszczyć warsztatów tych, które na wysokości pro» 
dukcji stoją.

Nie ulega wątpliwości, żc przy Bardzo wielkiem 

rozdrobnieniu gospodarstw, ziemia polska potrafi za» 
trudnić znacznie większe ilości rąk roboczych, po» 
trafi wchłonąć ten nadmiar sil, które myśmy dotąd 
tak -karygodnie ofiarowywali obcym. Jednak te 
szczytne zamierzenia nie powinny nam zasłaniać 
wzroku przed niebezpieczeństwem zaniedbania kul» 
tury rolnej. To groziłoby nam w przyszłości ciężkiemi 
następstwami. Wszak nie wyobrażamy sobie nasze» 
go rolnika polskiego w przyszłości, który na ziemi 
polskiej tylko sierpem i kosą pracować potrafi, zdol» 
ny jedynie do najcięższych, nieraz bardzo nieproduk» 
cyjnych zabiegów przy uprawie roli.

Tu-bym chciał ośtrzedz przed proletaryzowa» 
niem, że się. tak wyrażę, techniki, pracy na roli. Roi» 
nik polski na własnej ziemi w najbliższem otoczeniu 
mieć musi przykład, jak można uprawiać rolę przy 
pomocy maszyn; jak hodować inwentarz, i t. p„ a 
te rzeczy możliwe będą tylko wtedy, gdy inteligent» 
ny rolnik polski z wyźszem wykształceniem stać bę= 
dzie niedaleko jako towarzysz pracy na ojczystym 
zagonie. To zaś praktycznie możliwe tylko będzie 
przy folwarkach średnich, przy folwarkach wiek» 
szych, tam, gdzie właściciel rzeczywiście sam pracy 
oddawać się będzie.

Przy sposobności chciałbym z wrócić uwagę na 
motyw użyty wczoraj w przemówieniu posła Barlic» 
kiego.. P. Barlicki,-twierdząc, że większa własność u 
nas hic nie robi i stoi daleko w tyle po za mniejszą 
własnością, powoływał się na książkę redagowaną 
pod moim kierunkiem a wydaną przez Ministerstwo 
Rolnictwa „Stosunki rolne Królestwa Kongresowego" 
i _przytoczył argumenty, zamieszczone jakoby w 
2<»ym rozdziale książki, gdzie jest jakoby mowa, że 
właściciele więksi przeważnie tylko administrują ma» 
jątkiem,^ poza tem wyjeżdżają do Mpntę»Ćarlo. 
(Glosy : Tarii’ pienia ' mowy o Mpnte»Ćarł^ i Jeszcze 
teraz siedzą, nie wszyscy wrócili, Panie Ministrze)., 

ptóż chciałem sprostować, że. w rozdziale 27, o» 
mawianej książki-niema tego, o czem mówił p. Bar» 
licki. Już nie mówię o tem, że niema nic, o Monte» 
Carlo, ale niema również tego, że właściciele ziemscy 
tylko administrują.-majątkami. Natomiast jest, co 
zresztą każdy z' .papów stwierdzić może, powiedziane 
na str. 289, że. ostatni okres rolny u nas prz,ed wojną 
dą się podzielić.na trzy części: od chwili- uwłaszczę»! 
pia włościaipdo roku 1880, następnie .od. 1880 do .1900 
i następny ękręs od 1900 aż,do wojny, ....

Powiedziąnem. -jest, żc >w.- drugim oj^resie,,-—■ 
wszystkini panom „..wiądojno, : że, w okresie», tymi 

.! kryzys całej.Europie,,,.a' w< Polscci
w śżćżególnoscf— pod wpływem napływu „- zboża; 

. j.ego . taniości, pod! 
weny taryf różniczkowi przeciwko nami
śkieroyape,, pod'wjpłyiYeni" ęelówej agrarnie] 
niemieckiej, która potrafiła, ppmimo. cel, zalewać 
niejednokrotnie nasz rynek, zbóżem, rolnictwo nasze 
znalazło się w bardzo krytyczneiń położeniu. An» i 
kieta, zebrana przez „Gazetę Rolniczą", wykazuje, 
iż w tym okresie właściciele/^ wniosku, że 
należy tylko- majątek oszczędnie administrować, a 
nie ponosić nakładów na meljoracje, ulepszenia, któ» 
re się wtedy nie opłacały. Wobec tęgo, powołanie- 

r się pana pos!a Barlickięgo.,na, to, j ąkobym ja dostar». 
czył argumęntóiy do. j.egoitezy,'-bjyłp niesłuszne, Ęąr»>: 
dzo dziękuję panu posłowi Bm^ mi po»
.zwólił zwrócić uwagę na . to,, iż;.książką, rzeczona,^-: 
gdyby pań poseł Barlicki'. żechciałją całą przeczy»i 
tac, to przekonałby się p tein,—między innemi udo»; 
wadnia, że w 20 ostatnich latach żięmiąństwo pol»; 
skie, t. j. właśnie większa własność, bardzo się przy» 

:?zyn^° podniesienia kultury w kraju,- Czytelnik: 
znajdzie w książce tej cały spis instytucji kultural»' 
hycli, które przez ziemiaństwo polskie zostały;, za»! 
łożone. Ponieważ z tej katedry do, tej "pory tylko; 
słyszałem pod adresem ziemiaństwa zarzuty,.*sam, i 
jako ziemianin, korzystam ze sposobności, aby sio»' 
wo obrony dla ziemiaństwa powiedzieć (p. Dabskir 
Oni już sami prowadzą kampańję, . nie potrzebuje 
bronić ich pan Minister. Ks. Okoń: Minister jest 
urzędnikiem). Ja, jako urzędnik, nie czuję się powo» 

.lanym do tego, żeby bronić, jakiejkolwiek warstwy 
społecznej, ale właśnie poseł Barlicki nadarzyłmi-, 
sposobność i zmusił, ażebym odpowiedział' argumen» 
tem na argumenty, skierowane przeciwko ziemiań» 
stwu.

Do trudności, które tutaj przytoczyłem, dodać 
jeszcze muszę trudność techniczną, tę, że posiadamy 
bardzo niewiele sił technicznych, do przeprowadzę» 
nia reformy. O tem zresztą już, zdaje się, moi przed» 
mówcy mówili, . . .

Następnie, przy zbyt daleko idącem rozdrobnię» 
niu gospodarstw w dużem .niebezpieczeństwie zna» 
lazłby się i nas^ przemysł rolny. Nietylko utrzyma» 
nie przemysłu w dotychczasowych granicach, ale 
bardzo, silny rozwój, pf^myslu rolnego jest dla ziem 
naszych bezwzględnym nakazem. Przemyśl rolny 
gra ogromną rolę przy wyżywianiu naszych miast, 
jak np. cukrownictwo. Lecz dużo większą rolę przy» 
pisać należy przemysłowi rolnemu ze względu na 
umożliwienie tą drogą rolnictwu naszemu eksportu 
nadmiaru płodów rolnych za granicę, a co za tem 
idzie, podtrzymania naszego bilansu handlowego.

Wreszcie uważam, że jedynie na tej drodze zna» 
leźć możemy początek do racjonalnego uprzemyslo»

wienia naszego kraju.' Przed: wojną stan przemysłu 
naszego nie był dostosowany do rzeczywistych po» 
trzeb kraju. Surowców właściwie kraj nie miał-i dziś 
będzie musiał przeważnie z surowców obcych korzy» 
stać. Jednak sądzę, że przedewszystkiem uprzemy» 
slowienie powinno się zacząć od wyzyskania źródeł 
własnych. •

Wprawdzie spotykamy twierdzenie, żc przemysł 
rolny i drobne gospodarstwa poprowadzić skutecz» 
nie mogą drogą kooperatyw. Jest to zupełnie slusz* 
ne. Jestem przekonany, że w przyszłości tak będzie. 
Jednak sami panowie osądzą, czy dzisiaj włościań» 
stwo nasze jest w większości przygotowane do tego 
i pod względem techniki i pod względem zamilowa» 
nia do pracy w tym kierunku? O okolicznościach, 
o których już jeden z poprzednich mówców, sz. p. 
poseł Staniszkis, mówił, że utrudnieniem w rozwią» 
zaniu sprawy- rolnej będzie bardzo nierównomierne 
rozmieszczenie ludności na ziemiach naszych, nie 
będę się rozwodził, bo to było już poruszone.

Koniecznem jest, zarówno ze względów ekono» 
micznych, jak i politycznych, ażeby to rozsiedlenie 
ludności, szczególnie ludności rolniczej, było bar» 
dziej równomierne.

Stąd wynika, że przy reformie koniecznem jest 
zastosowanie przesiedlania nawet dużych warstw 
ludności z okolic bardzo zaludnionych w okolice tą» 
kie, dla których przyrost ludności będzie bardzo .po» 
żądany. Tembardżiej okazuję się to koniecznem, żc 
mamy niektóre okolice kraju, gdzie zagęszczenie 
ludności jest za wielkie, gdzie gospodarstwa karło» 
watę przy braku zarobków w przemyśle nie mogą 
swych posiadaczy wyżywić. W niektórych okolicach 
nawet bardzo radykalne użycie. zapasu ziemi od 
większej własności nie wystarczy na uzdrowienie 
stosunków, na stworzenie samodzielnych, zdolnych 
do pełnego życia gospodarstw.' Mowa tutaj o niektó» 
rych okolicach Małopolski.

Tembardżiej, stopień zaludnienia brać należy 
pod uwagę, że w grę wchodzą tu czynhiki polityczne; 
od tego zależy nasz byt narodowy na Kresach. Tam 
tylko granica Państwa Polskiego i polskość są bez» 
spornie utrwalone, gdzie polski włościanin polską u» 
prawia ziemię. Rolnik polski stanowić w przyszłości 
będzie najbardziej niewzruszoną ostoję życia pol» 
skiego i najlepszy tytuł praw Państwa. Rolnik pol» 
ski, który pomimo wszelkich przeciwności utrzymał 
się przy ziemi swojej na pobrzeżach Bałtyku, stano» 
wi najlepszy argument w naszych walkach o grani» 
ce i dostęp do mófźą. ' ..........- V’ * '

“ zatem akćja .jłtżebiedtóńćźa wyfaźńm/pówiritia 
być traktowana, jako' zasada integralna reformy roi» 
nej. ' "

Poglądy moje na zasady, na jakich oprzeć się 
winna reforma'róln.a, wyłożone już zostały w projek» 
cie zasad, złóżbnym w komisji rolnej i prżediożo» 
ńym panom Posłom w druku. Zasadnicze postulaty 
projektu rriinisterjalriego ujęte zostały w trzech nun» 
ktach. Pierwszy punkt mówi:' o sprawiedliwem dla 
jednostki a korżystnem dla państwa unormowaniu 
stanu posiadania i użytkowania ziemi.

Cel ten jest myślą przewodnią, najczęściej jedy» 
ną, wszystkich refórm rolnych, których projekty w 
skróceniu przytoczyłem. ■ ‘ ' 1 ' - ’ ■■ i:"
; ■ Niewątpliwie, że -i w'- polskiej reformie rolnej 
sprawa ta wysunie się na plan najpierwszy, stano» 
wiąc ■ naczelny postulat spoleczno»polityczńy. Szczę» 
śliwę, są -te narody i państwa,-które'sprawę reformy 
rolnej do tego jednego i jedynego ograniczyć mogą 
postulatu.
. . Niestety,„Państwo Polskie do tych szczęśliwych 
nie. należy. Polska reformą, rolna ma jeszcze mnb, 
niemniej ;ważne i niemniej, ogromme zadania, które 
koniecznie załatwić 'musi, o. ile pragnie się, by nie 
stała się ona źródłem zadowolenia jedynie pewnych 
ugrupowań społecznych, lecz, żeby jej skutki, mogły, 
być dla całego kraju dobroczynne, , doniosłe i .trwale.

Wszak około % naszego wlościaństwa, pracują» 
ćego na roli W warunkach niesłychanie niekorżyst» 
nych, ńie’ będzie korzystało terytorjałnie z tego pier» 
wszego punktu, z tego naczelnego postulatu reformy 
rolnej.
' :'W punkcie .drugim projekt ińińiśterjalny mówi 
ó naprawie zaniedbanego przez'rządy obce ustroju 
rolnego i struktury gospodarstw, szczególnie drób» 
nej posiadłości, oraz o wydatnej opiece nad pfaców» 

•nikiem rolnym.
Zadanie to, szczególnie dla Kongresówki i Malo» 

polski, wymaga niesłychanych wysiłków i nakładu 
pracy i czasu. Około 60% przestrzeni całego kraju, 
znajdujących się w posiadaniu drobnej własności, w 

' dziedzinie uregulowania szachownic, wspólnot T ser» 
witutów, w porównaniu do- sąsiadów ż zachodu, 
znajduje się w stanie opłakanym i na’to, by módz 
z powodzeniem podjąć walkę ekonomiczną o byt, 
domaga się możliwie najszybszego uregulowania. 
Wielu włościan tę konieczność doskonale rozumie i 
chęć do komasacji przyjmuje poprostu pęd żywio» 
łowy.

Sprawozdanie Ministerstwa Rolnictwa, jakie pa» 
nom Posłom wczoraj zostało przedłożone, wskazuje 
na te cyfry, z których widzieć można, w .jaki sposób 
wlościaństwo nasze sprawę komasacji traktuje.

Bez wątpienia sprawa likwidacji szachownic oraz 
uregulowania serwitutów łączy się technicznie zc
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Sprawą parcelacji-i kolónizaćji/Dziedżiny te muszą 
być traktowane łącznie. ■ .

Dalej projekt ministerialny mówi o wydatnej 
opiece nad pracownikiem rolnym. I ta sprawa wy» 
maga bardzo pilnego i spiesznego uregulowania. 
Przy najdalej posuniętej parcelacji pozostaną dość 
liczne rzesze pracowników, których państwo posru» 
wić musi na szczeblu pełnoprawnych i zadowolo» 
nych obywateli.

Wreszcie w punkcie trzecim projekt mówi o po» 
mocy państwowej w celu podniesienia-techniki go» 
spodarczej i fachowej, a oświaty zawodowej przede» 
wszystkiem.

I ta dziedzina nie stanowiła troski państw za» 
borczych, i tu właśnie państwo musi roztoczyć wy’» 
bitna działalność, aby dogonić i wyrównać - to, w 
czcm państwa sąsiednie nad nami górują.

Wszakże te liczne rzesze obywateli/ które zie» 
mie posiadają, te miljony rak, które się po ziemię wy= 
ciągają, pamiętać winny o tem, że zyskując prawa, 
przyjmują na siebie ciężki i odpowiedzialny obowią» 
zek wyżywienia całego kraju oraz zapewnienia Pań» 
stwu najpewniejszych podstaw finansowych, opar» 
tych na produkcji rolnej. -

O szczegółach projektu ministerjalnego mówić 
nic zamierzam, w większości punktów program mój 
zgodny jest z programem, przedstawionym przez 
większość Komisji.

Zwrócę uwagę jedynie na to, że projekt mój 
wysuwa zasady przymusowego wykupu, usunięcia 
spekulacji ziemią, uwzględniając taniość ziemi; pro» 
jektujc on utworzenie pewnych zasadniczych typów 
gospodarstw, stawiając na pierwszym planie zdrowe 
gospodarstwo włościańskie; nie zapozhaje koniecz» 
ności pozostawienia pewnej ilości gospodarstw fol» 
warcznych, szczególniej w okresie przejściowym, mó» 
wi również w specjalnych warunkach o gospodar.- 
stwach karłowatych, wreszcie o konieczności stwo» 
rżenia ogródków robotniczych.

A teraz przejdę do punktów spornych, przeciw 
którym występowałem na posiedzeniach Komisji. 
Punkty te, zdaniem mojem, bardzo zasadnicze, które 
Wysoki Sejm rozważyć, rozstrzygnąć raczy.

Punkt pierwszy dotyczy ustawowego określenia 
maksimum, które Komisja Rolna określiła na 60 do 

.300 morgów. Jak.już zaznaczyłem, w okresie przej» 
ściowym postępowe. i dobrze zagospodarowane fol» 
warki stanowić będą bardzo poważną podstawę dla 
wyżywienia ludności nierolniczej... Zburzenie już 
dzisiaj tych warsztatóyy.rolnycji, .które' w:twielu oko»; 
licach zięm polskich stanowią bardzo, cenne jedno»’ 
stki gospodarcze i kulturalne, zemścićby się musiało 
bardzo wybitnie na naszym ogólnym dorobku. Zga» 
dzam się, że w okolicach bardziej uprzemysłowionych 
oraz podmiejskich warsztat 300 morgowy może w 
pewnych warunkach stanowić dostateczną podstawę 
dp celowej i wydatnej pracy dla rolników z wyźszem 
wykształceniem. Dla ogromnej jednak większości 
ziem polskich jednostka taka zupełnie wystarczyć 
nie może, aby rozwinąć, w gospodarstwach nowe zdo» 
bycze techniki, aby rozwinąć gospodarstwa hodo» 
wlane, nasienne, ani wpłynąć nie jest w stanie na 
rozwój przemysłu rolnego.

.Zarządzenie takie, szczególne' w sposób dotkli» 
wy i dla ogółu naszych spraw niekorzystny dotknę» 
loby najbardziej postępowe i produkcyjne gospodar» 
stwa" w b. zaborze pruskim, oraz w zachodnich po» 
wiatach Kongresówki. '

Natomiast na wschodzie, na ziemiach uboższych 
1 w warunkach słabszej kultury uniemożliwiłoby zu» 
pełnie utrzymanie-i powstawanie większych warszta» 
tów rolnych, stanowiących bądź co bądź najbardziej 
celowe i pożądane stacje doświadczalne dla okolież» 
nych rolników. _ ,

Poprzednio już mówiłem o tych technicznych 
trudnościach, które nakazywać będą stopniowe u» 
tzecżywistnianie głównego cełu reformy rolnej, to 
jest nadziału ziemi, wskutek braku dostatecznych sil ' 
technicznych, finansowych i innych. Ustawą, która» 
by odrazu wyzwoliła tak duże obszary, stworzyłaby 
sytuację niepożądaną i niebezpieczną. Niepożądana,, 
gdyż powstałby nowy zapas ziemi prawie że' bezpań» i

Z konieczności właściciele ziemscy ześrodko» 1 
Wa ibj swe usiłowania w celu racjonalnego zagospo» 1 
darowania najbliższych ziem, pozostawiając reszte 1 

/ .^ns^nej. na czem kraj i przyszli poi 
Po±Ze ? “^Wńwie stracić tylko mogą. 
X takie Wl niewątpliwie pobudzić
chęc często bezplanowego, anarchicznego wprost za» 
ktwma sprawy czego tak wymownej Jlady o» 

Reforma rolna winna u» 
względnic ten czas przejściowy, który posłużyć musi 
Ł SPraWy. r°lnej przy rachowaniu ca»
-ego majestatu prawa, ładu i porządku.
. Tu zwrócę raz jeszcze uwagę na reformę czeską 
i niemiecką, które ze stopniowością i z czasem ko» 
mecznym na wykonanie bardzo się liczą.

Drugi punkt sporny dotyczy sprawy upaństwo» 
wienia lasów. Uznają iż gospodarka leśna na zie» 
miach polskich była przeważnie wadliwą i często dla . 
Kraju szkodliwą.Wśród wielu jednak przyczyn, które się na to zło- i 

żyły, znaczną część przypisać jestem; zmuszony wadli­wemu ustawodawstwu, wadliwej administracji szcze­gólniej władz rosyjskich.Uznaję, iż lasy powinny być traktowane jako dobro wspólne, nad którem Państwo, szczególniej w obecnej dobie powojennej, roztoczyć pcwinnc- trcokliwą opiekę.Pod' tym względem jestem żgedny z całą komisją rolną. Chodzi jedynie o to-, czy opiekę tę dziś już pod­jąć jest zdolne Państwo w sposób tak daleko idący, by za to przed przyszłością pełną, przyjąć odpowiedzial­ność. Na ziemiach polskich łącznie z powiatami wscho- dniemi cyfra przestrzeni leśnej wynosi około 10.000.000 hektarów. Stworzenie vz-szybkim czasie odpowiedzial­nego aparatu administracyjnego, któryby skuteczną opie­kę mógł nad lasami, roztoczyć, jest -dla mnie problema­tyczne.- Z praktyki innych krajów na zachodzie widzi­my, iż gcspodarka leśna w rękach, prywatnych dajc zna­cznie lepsze wyniki; niż w. ręku. Państwa. Machina biu­rokratyczna zawsze działać będzie z mniejszą sprawno­ścią, niż inicjatywa prywatna. Konkurencja wreszcie fa­chowa pomiędzy gospodarką prywatną a państwową wyjsc musi na dobro kraju. Dotyczy’ to szczególnie przemysłu drzewnego. Przemysł ten jest najbardziej skomplikowanym przemysłem i nie wyobrażam, sobie, ażeby Państwo w tej dzieozinie mogło sprostać zada­niu. Zbytecznem chyba wspominać, że objęcie przez Państwo wszystkich lasów choćby za cenę minimalną, drogą’ wykupu, stanowi olbrzymią operację kredytową, która na dobre Państwu wyjść. nie może.Gospodarka leśna daje niesłychanie nizki procent, a przy machinie biurokratycznej wszelka opłacalność może się zredukować do zera, jeżeli nie da strat. Nasze młode i .niedoświadczone organa państwowe i admini­stracyjne nie powinny podejmować zadań, do których nie mają jeszcze siły.Zwolennicy upaństwowienia znajdują łatwe .wyj­ście twierdząc, że wszystkich urzędników, pracujących w lasach prywatłiych, można powołać do służby pań­stwowej. Nie zapominajmy jednak o tem, że służba państwowa daje pewne przywileje, ale i pociaga pewne konsekwencje ujemne. Posady prywatne zwykle są le­piej, płatne. Administracja prywatna jest bardziej'ru­chliwa i sprężysta. Powtarzam, że Państwo musi roz­ciągnąć bardzo daleko idącą ingerencję na gospodar­stwa leśne w rękach prywatnych, ale dążyć może jedynie do stopniowego wykupu lasów, w których posiadaniu • ogól ludności jest najbardziej' zainteresowany, jak lasy ochronne.. Rząd musi ‘roztoczyć ochronę nad gospo­darstwami leśńemi, które się ńie poddają nakazom pań­stwowym, które eksploatowane będą że'szkodą dla -ogó­łu. Tam Państwo-pbwinhtf roztoczyć bezwzględna i Energiczną opiekę. ’. Łatwiej Państwu rozciągnąć .opiekę nad 'właścicie­lami lasów — Państwo może w, śtóśunku do nich’ bar­dzo energicznych środków' użyWąć — niż roztoczyć' o- piekę nad samemi lasami. 'Charakterystycznem jest, że w naszych warunkach kulturalnych lasy państwowe bardziej są narażone na dewastację, niż lasy prywatne. Wyrażam przekonanie, iż upaństwowienie wszystkich lasów odbiłoby się na gospodarce leśnej ujemnie.To są dwa główne punkty, w których jestem nie­zgodny z projektem większości.' Jest jeszcze kilka dro­bnych punktów, jak sprawa układu służebności/ co do których źabierę głoś przy dyskusji szczegółowej.Tu zaznaczę, że wojna obecnie’ wysunęła bardzo silną tendencję upaństwowienia różnych dziedzin życia. Państwo ma być tym idealnym regulatorem, prowody­rem i zastępcą inicjatywy prywatnej, ma być'tym czynni­kiem, który cale życie ekonomiczne i społeczne uregu­luje. Podczas wojny światowej mogliśmy zaobserwować, dwa charakterystyczne, znamienne przykłady u dwuch naszych sąsiadów. Na zachodził? Niemcy pod berłem militaryzmu wzięły w ręce państwa cały aparat życia ekonomicznego. Nad wszystkiem! jego objawami zmi­litaryzowany urzędnik położył swoją ciężką rękę. Po kilk’ latach wojny, skutki okazały się bardzo smutne, mimo to, że kilkudziesięcicmiljonowy naród niemiecki od dziesiątków lat przechodził doskonalą państwowa tresurę.W rezultacie, w ostatnich miesiącach wojny , życie ekonomiczne nawet w tych dziedzinach, które bezpo- śiednio nie ulegały blokadzie, zostało zahamowane, bądź uległo rozprzężeniu.Drugi przykład widzimy u naszych sąsiadów ze Wschodu, którzy pod maską socjalizmu dążą również do zagarnięcia całego życia pod skrzydła państwowe. Dotychczasowy rezultat wszystkim nam jest wiadomy. Tu muszę powrócić do wywodów p. posła Barlickicgo. Wprawdzie p. Barlicki wczoraj, mówiąc o programach unarodowienia, zaznaczył wyraźnie, że możliwe to tylko przy innej kulturze urzędników, że te dawne, zepsute sfery urzędnicze nie są godne, ani zdohie w tej pracy u- czestniczyć. I to mówił zupełnie słusznie, lecz przykłady te dwa przezemnie przytoczone świadczą, iż sprawa ta jest zaledwie w fazie poszukiwania pewnych form dosko­nałych, pewnej tęsknoty zupełnie słusznej do idealnej sprawiedliwości.Przypominają programy te obrazy futurystyczne, które nie bardzo liczą się z techniką, z barwą i z rysun­kiem, których autorzy jednak mają nadzieję niezachwia­ną, że' zostaną kiedyś zrozumiem i uczczeni.Wracając do projektu reformy rolnej, to choć pro-

jekt Ministerstwa został panom w druku przedstawiony me wnoszę go pod dyskusję, by nie przewlekać-sprawy’ <ora, zdaniem mojem, pilnego wymaga załatwienia; pro )CAt ten je?/ niejako usprawiedliwieniem stanowiska zaję­tego przezemnie w tej sprawie.- . , ie.slem podjęć wykonanie, projektu wiekszc- -Ci ^emisji, o He Wyscka Izba uwzględnić raczy te pewne poprawki, które; zdaniem Ministerstwa, sa kcireczne i racjonalne.Polem jednakże zabiorę glos przy dyskusji szcze- golowej, (Brawa).Pos. Ks. Arc. Teodorowicz: Potrzebujemy daleko idącej reformy rolnej, nie możemy jej zbywać czem bądź, nie możemy załatwić się z nią odrazu. Kryzys rolny w naszym kraju potrzebuje przebudowy Polski na nowych zasadach, wszyscy godzą się na to z pewnością. Nie mojem tu zadaniem,- ani nie czuje się na; siłach przecho- ; dzić programów komisji, klubów,czy partji,mojem zada­niem raczej jest rzucić szkic ogólny warunków, do ja- - kich, zasada zdrowej reformy rolnej jest przywiązana. Warunki, te tkwią w interesie ogólno państwowym, a regulatorem tych warunków są względy moralne, któ­re nie pozwalają zatrzasnąć podstawami sprawiedliwo­ści i własności. ■Ziemia, chociaż jest podzielona, to jest majątkiem, żywicielką wszystkich; jest wspólną całego ■ narodu ży­wicielką, ziemi i wszystkich jej dóbr nie oddał Bóg tyl­ko tym, czy owym, ale oddal całej ludzkości (glos: prze- dewszystkiem biednym). » -Reformę rolną powinno się przeprowadzić tak, jak >:ę jwzebudowuje stare miasto ha miasto nowoczesne, u- midjętna ręka' oszczędzi różne stare zaułki i niejedne do­mostwa, Zwolna i delikatną' ręką wykroi nowe ulice szerokie i przestronne, gdzie tego'konieczność wymaga, zburzy niejeden dom, ale uczyni to przez ewolucję,- a .nie przez jedno straszne wstrząśnieriie, które byłoby powtórzeniem' czyriu Neróń'a; (glosy ? niezręczne porów­nanie). Wolno mi robić porównanie niezręczne, a pa­nom wolno nie słuchać. 'Słyszeliśmy tu expose pana Ministra Rolnictwa, któ­ry wskazywał ma Niemcy, gdzie gabinet Scheidernana, zamiast wprowadzać upragniony dawniej ustrój socjali­styczny, przeciwnie, wydal hasło ostrożności, w refor­mie rolnej.Zetknięcie się z życiem, bezpośrednią rzeczywistoś­cią doprowadza każdego do mienia się na baczności . przed doktrynerskiem załatwieniem reformy rolnej.Jeszcze jeden przykład narzuca mi się, gdy widzę tu Poznańczyków. Jeżeli gdzie, to nie tam chyba mó­wić o takiej reformie rolnej, któraby. pod jeden strychu- leć wzięła wSzyśtkićhjyże-dla Poznańskiego trzeba zro­bić wyjątek. '' . _.A'słusznie poseł mniejszości wczoraj krytykując nojekt zauważył, że nie .uwzględnia on potrzeb robot­nika. Sprzeciwia on się mu z ław posłów włościańskich, .ale. ja przychyliłbym się raczej do zdania posła mniej­szości,. Nie można iść za .daleko w postulacie znajomości zawodowej rolnictwa. Jeżeli o tej kwalifikacji ma roz­strzygać urzędnik, to zwyciężą przedewszystkiem spe­kulanci. Nie można uchwalać takiej reformy, któraby mnożyła balast. biurokratyczny.Słusznie dalej poseł mniejszości zauważył, że re­forma rolna, dosłownie wzięta, cofnie kulturę rolną, przynaj’mni.ej w przechodnim, czasie. Mimo sprzecitVow muszę przyznać, że jęśt,obawa, iż nasze miasta", ogłó- dzone zostaną. (Wrzawa i sprzeciwy na lawach posłów ludowych). Dlaczego panowie poczuwacie się, że mam was na myśli; jakże daleki jestem od tego. (Głos: to są frazesy). Nawet frazesy w tym Sejmie uchodzą, chćiał- bym, żebyście i nam pozwolili na frazesy. Nie ja zresztą wynalazłem ten argument, ćó do ewentualnego wygło­dzenia miast; jeżeli mylą się ekonomiści, to ja z nimi się mylę, ale gdyby się tak stało, to w. miastach powsta­nie zarzewie rewolucyjne. -n ~{-Pan Nouens, francuski socjalista i radykał, bawiąc w Poznańskiem, wygłosił niemal panegiryk na cześć wielkiej własności, a mówił tak głośno, jak gdyby, chciał żeby echo tej mowy dostało się do Sejmu. ,(Glos: dodać trzeba tym, co mają mało).O tem ciągle mówię, godzę się zresztą na stanovyis- ko Scheidernana w Niemczecłi (ironiczne brawa wśród ludowców). Zbyt radykalna reforma wywołała .licytację haseł jeszcze radykalniejszych. ,Nie chcę czynić żadnych przytyków do tych lub tam­tych, nie bronie żadnego konkretnego, programu, wska­zuję tylko ogólne zasady. Ostrzegam, że kto za wiele chce, ten często traci, i że to, co.jest lepsze, pozornie siaje się często nieprzyjacielem tego, có jest naprawdę dobre.Nie myślmy nad' tem, ile komu wziąć, ale nad tem, ile komu pozytywnie dać. Zacznijmy od zdrowej parce­lacji.Mówca przechodzi do krytyki projektu w tym ustę­pie, gdzie jest mowa o majątku kościelnym i majątku t. zw. dóbr poduchownych. Właścicielem ich jest Kościół, o czem ustawa nie wspomina, i traktuję ię własność tak, jakby to była własność państwa. Rzucono hasło niby nowego Kulturkampfu. Byłby to gwałt gorszy od tego, jakiego się dopuszczały państwa zaborcze, byłoby to pogwałcenie zapisu naszych dziadów i pradziadów’. Przyznać trzeba, że Rosja i Ausfrja uważały się przynaj» mniej za administratorki kościelnego majątku, że utwo­rzono tam fundusz religijny i z procentów od majątków kościelnych wypłacano pensję klerowi. List pasterski poi
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. skiego Fpiskopato oświadczył, źe gotów on jest db naj­
dalszych ustępstw, aby uwzględnić słuszne potrzeby 
ludności bezrolnej, ale ta znriana ma się odbyć nie gwał­
townie, lecz rozumnie, bo w dobry sposób można do­
stać to, co się clice wziąć teraz gwałtem. Mówca obwi­
nia Rząd, że z takim projektem wystąpił, i na podstawie 
różnych dokumentów wytyka Ministrowi Spraw We- 
wnętrznych, że wtedy, gdy mówca odczytywał telegram 
z ziemi Siedleckiej w tej sprawie, pozwolił sobie na 
dwuznaczne uwagi i nadmienił, że nie bardzo należy 
wykrywać sprężyny, jakie spowodowały taką enuncja­
cję ludności. Ludność tych ziem jest obrażona, że zarzu­
ca się jej uleganie sztucznej agitaqi, prowadzonej z 
góry, ludność ta poznała już pod rządami rosyjskiemi, 
jakim nie powinien być stosunek Kościoła do Państwa. 
(Wrzawa na lewicy). Czy i za pana ministra panowie 
się upominają? Czy i do panów stosują się. te stowa?

Dziś kler jest w stosunkach opłakanych (wielka 
wrzawa). Dziś, w obecnych stosunkach, ma pensję bar­
dzo nominalne, dziś profesorowie seminariów i kano­
nicy z głodu przymierają, ich utrzymanie, jest niższe od 
dochodu niejednego robotnika, a czyście słyszeli pano­
wie choćby jedną skargę na to, czyście mieli; choć jedną 
prośbę do rządu o podwyższenie pensji? Nie słysze- 
liśir^- tego nigdy, i dlatego potrącam tylko o tę strunę, 
nie żeby spowodować Sejm do: dania czegoś, ale wspo- 
mniałem dlatego, żeby wam pokazać, jak ten kler jest 
cichy i cierpliwy przy tych strasznych warunkach ska­
zany na lichą pensję miesięczną. Sami się o. siebie nie 
upominamy, ani skarżymy, a więc zarzut tego rodzaju 
musi być odparty. A jeśli Rząd kuje na to projekty, w 
których niema wzmianki o funduszach dóbr, kościelnych, 
to pytam, kto na czyj majątek nastaje? (głos: dlaczego- 
biskupi z nimi się nie podzielą?, krzyki). Biskup ma 12 
tysięcy rocznie, na utrzymanie całej kancelarji i wszy­
stkich swoich potrzeb, on (ma mniej, niż: pan, panie po- 
śle. W takich warunkach i w takim stanie rzeczy możecie- 
panowie zrozumieć, jak dotykać, musi Kościół ta nowa 
reforma, w której państwo kładzie rękę na cały majątek 
kościelny.

Kto nie umie, albo kto zapomniał swój katechizm,, 
to niech zna przynajmniej: historję. Chodzi o to, ażeby 
się odnieść do władzy kościelnej, żeby z nią unormo­
wać warunki reformy. Sama reforma Polski, a. nawet: 
państw zaborczych wskazuje tę drogę

Na poparcie swych słów, przytacza mówca, szereg; 
ustępów z konstytucji sejmów polskich; Przeciwko nie-* 
znoszeniu się caratu w sprawach dóbr kościelnych pro-1 
testował Kościół przez cały szereg, lat zawsze. Majątek: 
więc kościelny jest Zarazem- do pewnego stopnia mająt- 
kiem narodowym. Majątek-dej czy- owej dyecezji, nie: 
może być przemieniony, on wedle życzeń testatora. ma 
pozostać tam, gdzie jest. Kościół nietyłko- nić nie za­
biera, ale fest regulatorem i utwierdziciełem prawa wla^ 
snośei narodowej. A zresztą; czego ehcecię panowie: 
przez te dobra duchowne»- jeśli nie obdzielać ludność 
wiejską? Jeżeli ja kogo zapraszam na obiad; a fest do­
brym katolikiem, to mu mięsa nie podam w piątek.

Jeżeli te dobra duchowne są- odebrane gwałtem,, 
niesprawiedliwością, jeżeli- są dla katolika ezemś żaka-, 
zanem. to jakże ja mit mam te dobra dać? (śmiechy—■ 
wrzawa), (po prawicy: brawa). Wy się śmiejecie, ale: 
fen lud wierzący się nie śmieje, (wrzawa ogromna na 
lewicy, oklaski i brawa na prawicy), on-Za te gwałty 
Wwaś się upomni (ogromna wrzawa). . ■ ;

Wierząc, że da tego nie przyjdzie,: że sarni rację 
moim -wywodom przyznacie i mając to przekonanie, nie 
chcę wywołać podrażnienia, pozwólcie, że wam odczy­
tam wspólne oświadczenie całego episkopatu.

Pos. ks. arcyb. Teodorowicz wnosi rezolucję- n-a® 
stępującą:
■Ponieważ planem reformy agrarnej* objęto także 
Fmajątki kościelne,-przeto my, biskupi polscy, jako; 
przedstawiciele Kościoła w kraju, spełniając-- nasz 
obowiązek, zwracamy się do Wysokiego Sejmu z na® 
stępującemi żądaniami: ■:

! Nic chcemy/ by nas, duchowieństwo, posądzano a 
egoizm stanowy i o zbytnie przywiązanie do dóbr 
ziemskich i dlatego we wspólnymi Liście Pasterskim 
oświadczyliśmy gotowość poczynienia pod pewnemi 
zastrzeżeniami ustępstw. Mieliśmy przytem na wzglę® 
dzie ogólną potrzebę narodu, a przytem postępowa® 
liśmy w myśl kościoła katolickiego, który na -picr® 
wszym planie stawia zbawienie dusz, a wszystko in® 
ne uważa, jako rzeczy podrzędne. Gotowość, któ® 
rąśmy wtenczas objawili, podtrzymujemy i dzisiaj 
w całej pełni, jednak uważamy .za potrzebne dodać 
pewne wyjaśnienia i poczynić pewne zastrzeżenia, 
wynikające .z prawa kościelnego.

. Wszystkie majątki, znajdujące się w rękach osób 
duchownych, a więc dobra biskupie, kapitulne, kia® 
sztorne, tudzież grunta,, oddane do użytku probo® 
szczów, czy stowarzyszeń religijnych, nadto grunta 
fundacji kościelnych, wszystkie stanowią własność Ko® 
ścioła Katolickiego. Do nich należą także dobra t. zw. 
funduszu religijnego w dawnym zaborze austrjackim, 
które, jakkolwiek w myśl Konkordatu, zostawały 
pod zarządem austrjackiego rządu, jednak aż do 
ostatniej chwili zachowały swój osobny charakter i 
dochód z nich był obracany na cele religijne. Jako 
własność kościelną, należy uważać także dobra po® 
duchowne w dawnym zaborze rosyjskim, które, jako 
nieprawnie kościołowi przez nieprzyjacielskie rządy 
zabrane, obecnie do prawnego właściciela powrócić 
powinny.

Wszystkie te zatem dobra nie mogą być uważa® 
ne, jako własność narodowa, czy państwowa, któ® 
rąby Sejm, czy Rząd, mógł dobrowolnie rozporzą® 
dzać. Jak wiadomo, powstały one z zapisów, czy da® 
rowizn dawnych naszych przodków, którzy te ofiary 
czynili nie Państwu, lecz Kościołowi, obciążając je 
za to pewnemi zobowiązaniami ku chwale Boga i po® 
żytkowi ludzi. Ofiarodawcy często z góry wykluczali 
wszelką państwową ingerencję, czyniąc wyraźnie za® 
strzeżenia, że, gdyby majątek miał przestać służyć 
celom kościelnym, powinien wrócić do rodziny, lub 
zostać użyty na inne cele dobroczynne.

Taka była wola fundatorów, którą w ciągu wie® 
ków szanowały i szanują wszystkie rządy, o ile nie 
były wrogie kościołowi katolickiemu.

Na straży tej własności kościelnej stoją wyraźne 
przepisy' prawa kanonicznego i kościelnego, i każdy 
wierzący katolik te przepisy uszanować powinien, o 
ile nie chce popaść w kolizję z własnem sumieniem. 
Na takiem stanowisku stały zawsze wszystkie rzą® 
dy katolickie, a nawet i niekatolickie; o ile kościołowi 
katolickiemu przyznawały pełną wolność f swobodę. 
Tylko rządy i państwa, wrogie kościołowi, posuwały 
się do gwałtu: i grabieży majątków kościelnych. Ko® 
ściół zawsze- protestował przeciw takiemu naruszaniu 
prawa własności, i uważał je nietyłko za prostą kra® 
dzież, ale za świętokradztwo i, jako takie, ścigaj ka® 
rami kościełnemi.

Wszelkie zmiany w majątku kościelnym, aby by® 
ły legalne, potrzebują koniecznie dobrowolnej zgody 
kościoła, to znaczy, gdzie chodzi o rzeczy większej 
wartości, potrzebują zgody Ojca Św."

Przedstawiwszy ogólne zasady prawa kościelne® 
go, wyrażamy nasze przekonanie, że naród polski- z 
taką świetną tradycją katolicką, naród do- dzisiaj 
prawie zupełnie, katolicki, nie zechce rozpoczynać 
swego, cudem przywróconego, bytu politycznego od 
nieprawej grabieży własności katolickiej. Krok ten, 
niezgodny z całą, naszą przeszłością i obecnym cha® 
rakterem, wywołałby zdumienie wszystkich katoli®* 
ków świata całego:'i. zraniłby głęboko serce Ojca Św., 
który-nam tyle okazu’? serca i wszędzie .głosi, ze 
„Polonia semper fidelis ”. Przeciwko nieprawemu na® 
ruszeniu majątków kościelnych musielibyśmy głośno 
i energicznie protestować i nie moglibyśmy się cof® 
nąć, choćby , to nam groziło .prześladowaniem,, czy 
wojną religijną. (Brawa i oklaski na prawicy, wrzawa 
ńą lewicy); .. , . ■

- Pos-.-Stolarski:-; Być' może,- iż to, co ja powiem, 
zostanie nazwane doktryną, ale inhie-tef przestraszyć 
nie może. Ja mam obowiązek, imieniem chłopów-poi® 
skfefi, - imieniem* drobnych* rolników fprdwicar socja®: 
listów—nie chłopów!* Lewica.- Cicho tam ł) zaznaczyć! 
to, co zaznaczyć powinienem.-Nam się zdajefżespra®* 
wa reformy rolnej, to jest szata, w którą naród polski, 
obleczony będzie i bardzo długo w niej chodzić bę®* 
dzie. Ta szata tak musi być skrojona i taki mieć ko®* 
lor, żeby pasowała przyszłym, pokoleniom. Ten pro® 
jekt rolny, który omawiamy obecnie,* jest jedyny. 
Cale społeczeństwo chce tęgo. Pan Minister Rolnic® 
twa opisywał reformę rolną ,w innych, państwach, że* 
państwa taki krój nadawały swojej szacie, jaki im 
był potrzebny. I my możemy tę,szatę tak przykroić,- 
aby nam pasowała. My tylko- możemy, to zrobić. Dzi® 
wię- się, że przedmówcą, dawał nam’przykład z Rosji, 
abyśmy z pewnem obrzydzeniem przystępowali do*, 
reformy rolnej. Ale chłopa rosyjskiego nie można 
równać z chłopem polskim. Chłopa polskiego nie 
można równać z motłóchem rosyjskim (Brawo!— 
brawa). Chłop polski dojrzał na tyle, że nie, wywróci 
swego koryta z jedzęniem,:Ńie.cżąS;wojny nas przy® 
nagła,do reformy,,rolnej? Ta'sprawą; nagłą jest już 
od dawien dawna. W r.T863 chłop już tęsknił do 

; ziemi, ale nie posiadał ani Organizacji, ąni rozumu, i 
dlatego oczekiwania narodu co do chłopa wtedy się 
nie spełniły. Chłop nie uczynił wówczas tego, co po® 
winien. Ale dziś chłop dorósł. Chłop wie, że nikt 
praw za niego stanowić nie będzie;- on wie, że Spra® 

t wa rolna dla niego jest sprawą najważniejszą' z waż® 
.nych. Lud rolny wykaząl. podczas całej historji, że 

i umiał kochać Polskę, umiał obronić.ziemię, .polską. ) 
* katolicyzm! I niech nikt nie mówi, że ci.chłopi z le® 
wfcy dlatego, że są na lewicy, to są bezwyznaniowi. 
Óni tylko chcą tego, co .chce cały naród polski. Mó® 
wią tutaj, że ziemia jest, kościelna, szlachecka^ chłop® 
ska i t. d. Nie. Ziemia polska, to . jest ojczyzna ńa® 
sza, to jest ziemia nasza, polska-. Jeżeli państwo bu­
duje kolej i linja kolejowa przechodzi przez grunt 
chłopa,. czy przez grunt kościelny, to. przecież, ani 
chłop, ani proboszcz nie będą się opierać potrzebom 
Państwa i ten kawałek ziemi na linj.ę kolejową od® 
dadzą. Trzeba u nas zatrzymać te. ręce, które wysłu® 
gują się obcym i udają się zagranicę, aby. szukać za® 
robku. Te ręce powinny znaleźć warsztaty* pracy na 
ziemi polskiej. A żołnierze polscy muszą mieć to za® 
dowolenie, źe kiedy wrócą z wojny, to znajdą dla 
siebie ziemię, znajdą zapewnienie bytu dla siebie i 
dla rodzin swoich. Przeciwnicy reformy rolnej mó® 
wią, że kultura ziemi ucierpi na tej reformie. Niech 
ludzie wykształceni zawodowo spojrzą na zaniedba® 
ne niwy. Niech w każdej gminie będzie człowiek, 
utrzymywany' przez gminę, człowiek zawód jwy, 
rolnik, któryby w tej gminie zaszczepiał kulturę roi® 
ną. Żądamy od was, panowie, którzy macie wy®

kształcenie zawodowe, abyśeie, poszli do ludu i poi 
dali mu prawicę. Zawodowi mogliby, prowadzić w 
gminach różne rodzaje gospodarstwa, warzywnictwo 
i t. p. Pole dla pracy inteligencji zawodowej, jest’ 
wielkie. Projekt większości komisji rolnej jest tem/ 
co- ma uzdrowić stosunki rolne. Ten projekt był po® 
witany przez drobnych rolników, jako jedyny. Ną 
dowód tego, że to nie jest projekt tylko- Grupy Wy® 
Zwolenia, jak mówił p. Staniszkis, odczytam rezolu® 
cję, przyjętą na Zjeździć przedstawicieli gmin dnia 
3 czerwca r. b. Zjazd gmin- wita z radością Sejm 
Ustawodawczy i oczekuje od niego szczerze demo® 
kratycznej ustawy konstytucyjnej i gruntowych rc® 
form. Zjazd większością głosów przeciwko 2Q glo®: 
som wyraża pragnienie, aby Sejm uchwalił ustawę- ó 
reformie rolnej w myśl większości komisji rolnej; 
I wyraża pragnienie, aby chłopi glosowali zą tym 
projektem (prawica: Tam nie byli chłopi, ale agita® 
terzy. To był wniosek nie czytany i nie dyskutowa® 
ny). Nie można nazywać przedstawicieli gmin agita® 
torami. Projekt jest ogóliny i jedyny, będziemy rosi 
bili wszystko, aby on był uchwalony.. Wywody 
p. Staniszkisa są chwiejne. To prawda,, że wywła®' 
szczenię, to trudny orzech do zgryzienia. Każdy zżył 
się z ziemią i trudno mu ją opuścić. Ale to poświęć 
cenie- nie powinno- być trudne. Jeżeli reforma nie bę® 
dzie uchwalona teraz, to za rok, albo na przyszłym 
Sejmie (ks. Okoń: Nie ma gadania, to musi być na 
tym Sejmie). Pytali się, kto będzie kwalifikował, kto 
ma prawo do prowadzenia gospodarstwa. Odpo® 
wiem: komisje powiatowe, które będą, To. prawdy 
że są trudności, ale niema takich, którychby się4 
uląkł chłop polski. Trudności będą niniejsze, jeżeli z 
prawicy i lewicy nie* będą prowadzić obstrukcji. '

Odpowiadając na zarzuty p. Barlickiego, mówca 
stwierdza, że oń nie podał projektu, któryby te trudi 
ności usuwał. Projekt ten dlatego jest nie do przy® 
jęcia, źe chłop polski od dawien dawna zżył się z 
prawem własności. Do uspołecznienia możemy iść, 
ale powoli.

Ziemia polska w rękach chłopa jest pewna, dla 
Polski. Natomiast wiele z ziemi, która była w rękach 
większej własności, została na zawsze stracona dla 
Polski. -

Właściciele ziemscy wystąpili z ofertą, źe chcą 
dać ziemię na kolonizację; bardzo to piękne, ale ta 
rzecz musi być uregulowana prawnie i opierać się ha 
ściśle określonej cenie ziemi,

Co do obaw arcybiskupa TeodóroWicza, to mów® 
ca zapytuje,* na co potrzebne są folwarki’kościołowi.; 
(Ks. t'Sędiimir:: -Ciekawy' teolog: z- pana). Ksiądz ma- 
odpowiadać w całej pełni tym obowiązkom duszpa® 
sterskim, ale niezrozumiałą jest rzeczą, po co ko® 
niecznie ma on się stać gospodarzem kilkunastu łub'‘ 
kilkudziesięciu włókowym. Lud polski, szczerze ka® ' 
toheki, i tak nie pozwoB, aby się księżom działa 
krzywda. • ,

Na tem przerwano obrady nad reformą rolną.
Uznano jeszcze -nagłość wniosku pos. Ziemięckfe® 

go- w sprawie walki z bezroboeiem. Wniosek wzywa 
Rząd, aby do dni 10 przdstawił plan gospodarczy, 
obejmujący uruchomienie przemysłu, robót publiez® 
nych, odbudowy kraju, budowę kolei oraz wszelkie 

. projekty zaradzenia bezrobociu. Plan ten ma być 
, odesłany do: komisji ochrony pracy, która ma zwó® 
. lać konferencję z delegatów kół interesowanych 
oraz zdać sprawę do dni 7 o złożeniu* planu prżeż 
rząd; ■ ■- - *

Wnioskodawca żądał natychmiastowego; przyję® 
cia także wniosku in merita, Izba zgodziła się je® 
dnak na propozycję Marszałka o zakomuniko® 
wanie rządowi wniosku z prośbą, aby odpowiednią 

; deklarację w najbliższym czasie złożył w komisji;
Uchwalono również nagłość wniosku pos. Skul®” 

skiego, wzywającego Rząd, aby do czasu* ■ zaopatrzę®. 
. nia kolei w dostateczny tabor nie przyjmowano la® 
dunków węgla brunatnego i drzewa, lecz by wszystkie 
wagony, przeznaczone na przewóz materjalów opa® 
lowych, użyte były jedynie do'przewozu węgla ka® 
miennego. Wyjątek stanowić mogą zapotrzebowa® 
ńia, zatwierdzone przez władze gminne.

; I ten wniosek poddano tej4 sainej procedurze, ćd 
poprzedni. ' - . .

Wreszcie uchwalono nagłość wniosku p. Ragm® 
skiego (Grupy Wyzwolenia), w sprawie nadużyć 
wyborczych, czynionych przez urzędników 
stwowych w Bielsku. 4 4 '

Pos. Bagiński, uzasadniając nagłość, odczytał pla® 
kat4 wyborczy, przylepiony na budynku ' stśćji w.

* Bielsku, z rozkazu komendanta stacji, który zarzuca 
Grupie; Wyzwolenia, że prowadzi agitację źa; pieniąc 
dze bolszewickie. ’ : .

Podczas jego przemówienia odżywały się okrz^i 
ki z prawicy, wyrażające zdanie, że odezwa mówi 
prawdę.

Na to poseł Bagiński oświadczył, że wobec tego 
musi uważać, że to właśnie prawica prowadzi taką 
walkę; wytykał*, źe odezwa jest bez podpisu, wyra® 
zil przypuszczenie, że bano się* tylko prokuratora* i 
dlatego nie podpisano odezwy. Odpowiedzią na te 
może być tylko pogarda. • '

l^arszałek: Ostatnie 'wywody mówcy nie miały, 
żadnego związku z nadużyciami urzędników.

Pos. Załuska, jako .sekretarz Związku Ltrd. Na«* 
red., oświadczył, że to stronnictwo nie ma nic
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ne«o z ową odezwą. Qkrzyk, który się odęzwąl, mą, 
pewne uzasadnienie faktytznc, bo jeden z "kierownic 
ków Wyzwolenia publicznie zgłosił się do bolśzewi* 
ków o pomoc pieniężną (w Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ogromna -wrzawa, głośne okrzyki z tej i z tamtej 
Strony- Izby).

. Wniosek ten będzie traktowany, jak oba po* 
przednie.

Marszalek: naznacza następne posiedzenie na 
piątek o godz. 10 r. Następne posiedzenie odbędzie 
się dopiero po'świętach we czwartek o godz. 4 po* 
poi. Potem będą posiedzenia w piątek, w sobotę, w 
poniedziałek, we wtorek, w środę. Chodzi o to, aby 
załatwić się ze sprawą rolną, która ciąży na po* 
rządku dziennym Izby.

Posiedzenie czterdzieste siódme.
Początek posiedzenia o godz. 10 m. 40 pp..
Interpelacje wnieśli: pos. Mrożewski w -sprawie 

niewłaściwego traktowania posłów przez urzędników 
państwowych, pos. Krempa w sprawie rozruchów 
w Galicji środkowej, w powiatach Kolbuszowskim, 
Rzeszowskim i innych.

Przystąpiono do obrad nad sprawą
wypuszczenia przez Polską Krajową Kasę Po* 

życzkową dalszych 600 miljonów marek polskich.
Sprawozdawca Komisji pos. Godęk: W komisji p. 

Minister Skarbu .podwyższy! pierwotny swój wnio* 
sek z 200 miljonów marek na sumę 600 miljonów mk. 
Komisja uznała żądanie to za uzasadnione wielkiemi 
wydatkami Rządu wobec tego, że dochody Państwa 
nie wystarczają, a pożyczki zagraniczne są dla nas 
niedostępne. Komisja sądzi jednak, że dalej na tej 
drodze iść się nie powinno, lecz należy dążyć do naj* 
rychlejszcgo przedłożenia ustaw podatkowych i 
udoskonalenia aparatu administracyjnego, aby z bo* 
gatego naszego kraju płynęły większe dochody /pa 
cele Państwa. Obecnie jednak Sejm powinien 
uwzględnić ciężkie położenie skarbu.

Następnie glos zabrał p. Minister Skarbu Kar* 
piński, (którego mowę w brzmieniu urzędowem po* 
damy w n*rze najbliższym.

Pos. Diamand: Wydaj e mi się, że gdy. mówimy o 
dalszej emisji not, nic zachodzi potrzeba mówienia 
o całokształcie naszego gospodarstwa. 'Prawdą jest 
jednąk, że Rząd nic.czyni wszystkiego, co do niego 
należy, aby naszą .wytwórczość ; odbudować. Bądź 
co bądź, nie należy ze złego stanu naszego gospo* 
darstwa wysnuwać tej konsekwencji,-, jaką wysnu* 
wa.pan Minister .Skarbu, który powiada,.że dopóki 
gospodarstwo nie. dojdzie- do. porządku, :póty,ón nic 
może ściągać podatków. Szerokie kola ludności moją 
gotówkę, nabytą w ciągu wojny, powinny 
składać jaknajwiększe ofiary na.- rzecz Państwa. 
(Brawa). Toby znacznie mogło zasilić Skarb naszego 
Państwa, a prócz tego, byłoby sposobem zmniejszę* 
nia liczby znaków pieniężnych.

Trzeba jednak stwierdzić, że i Rząd, i Sejm nie 
są bez winy w sprawie tego nadmiaru banknotów u 
nas. Mo-, nsmy przeprowadzić dawniej., pożyczkę 
przemysłową, mogliśmy tym sposobem zmniejszyć 
obieg banknotów i w ten sposób usunąć jedną z 
przyczyn ciągle wzrastającej drożyzny.

Wkrótce zajdzie potrzeba omawiania tych-spraw 
nanowo z uwzględnieniem warunków, jakie wynikną 
z układów podyktowanych przez ententę. Wtedy 
znowu okaże się, że uchwała Sejmu w sprawie walu* 
tow-ej nie była korzystna dla Państwa.

Minister mówił, że gospodarka państwowa w 
dziedzinie przemvslu zwiększyłaby zapotrzebowanie 
środków pieniężnych. Takie zwiększenie należałoby 
powitać, bo byłyby to wkłady, które się Państwu i 
ludności opłacą i powiększą nasz kredyt. Ale choćby 
stanąć na stanowisku szkoły manczesterśkięj i po* 
zostawić wszelką swobodę jednostkom, to i tak mu* 
sielibyśmy pomagać im z kieszeni państwowej. .Wi= 
dzimy, że już dziś przemysł bawełniany, który prze* 
cięż nie jest państwowy, wymaga obciążenia naszego 
kredytu na miljard marek. Ten wzgląd wcale nie 
przemawia przeciw gospodarce państwowej.

■Z tych wszystkich względów -socjaliści nie będą 
głosowali za wnioskiem komisji.

W glosowaniu Izba, w myśl wniosku komisji, 
zezwoliła Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej na 
wypuszczenie dalszych 600 miljonów marek poi* 
skich.

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
» reforma rolną.

Pos. Witos: Stronnictwo nasze w deklaracji, któ* 
rą miałem zaszczyt Samowi przedłożyć, określiło 
już jasno, w jaki sposób sobie wyobraża przepro* 
wadzenie reformy agrarnej, i powiedziało, że uważa 
ją -za główny postulat, od którego ani na krok nie 
odstąpi. Z przemówień posłów Staniszkisa i arcy* 
biskupa Teodorovzicza dowiedzieliśmy się, że ta 
strona Izby ma pewne zastrzeżenia. Ks. arcybiskup 
Teodorowicz wzywał nas do. sprawiedliwego, mą* 
drege przeprowadzenia zdrowej reformy i my tego 
chcemy, do tego dążymy i wdzięczni będziemy księ* 
dzu arcybiskupowi, że nam tę drogę ułatwił, jeżeli 
się na niej wspólnie znajdziemy.

Nie mogę obronić się wrażeniu, że się cofam 
myślą w przeszłość. Po 150 latach, kiedy zebra! się 
Sejm Ustawodawczy, niema tutaj tych, którzy zaih* 
knęli wieko trumny matki * ojczyzny. Jak tragiczny 

jest los tych ludzi, którzy, nie mają możności bronić 
się, brać udziału w- tym sądzie, który musi być i 
przez ten Sejm zrobiony. Jeżeli przychodzą tu 
skrzywdzone dotąd warstwy ludu, to mają prawe 
domagać się nietylko’ sądu ża przeszłość, ale i stwo* 
rżenia takich stosunków, żeby taka katastrofa już 
sic więcej nie powtórzyła. (Glosy na lewicy^ Slusz* 
nie). I to jest trąg-izm losu, że ci, którzy bronią sic* 
bae, mówili, że bronią ojczyzny, że ci w tej sali obec* 
nie nie są, a mam nadzieję, że tu nie wejdą. (Glos z 
lewicy: Chyba na galerję).

Jeżeli w wielkiej niepodległej Polsce źle się 
chłopu działo, to trudno, żeby mu się działo lepiej 
pod zaborami.

Kiedy ten -Sejm się zebrał, posypały -się liczne 
petycje z prośbą, ażeby lud mógł dostać to, co mu 
ongiś przemocą wydarto. Wiemy, że szlachta miała 
wielkie wpływy, wydzierała chłopom grunta i lasy, 
a dziś, gdy dni -się zwrotu-domagają,. odzywają - się 
słowa: „Wam grabić -nie wolnO“. Nie żądamy 
grabieży; ale • sprawiedliwości, -utworzenia dla nas 
podstawy bytu na tym fundamencie, który się do 
tego madaje. Nie robimy tutaj. generalnego oskarżę* 
nia, ale, niestety, jeżeli są do nas pewne żale, chcia* 
łem zwrócić uwagę, że one są niesprawiedliwe. Mys* 
my patrzyli na sposób postępowania, który dążył do 
tego, ażeby robić przepaść, a dziś ■—(Glos z prawi* 
cyt To samo robicie wy teraz), jeżeli to samo robimy, 
to idziemy za wzorem panów. (Glos z prawicy: Nie 
warto). (Inny glos z. prawicy: Proszę wyjąć ręce ż 
kieszeni, bo tu Się stoi przed posłami, a nie ..przed 
bydłem), Zastosowałeifi się. do rady i sądzę, że pan 
poseł się uspokoi.

Ci, którzy mają duże pretensje dp nas, którzy 
nawet dają nauki, jak -ręce trzymać, nie powinni za* 
pominąć o tem, że był czas, kiedy należało się z inną 
nauką zwrócić do ludii i mię pozostawiać go nu. pa* 
stwę ciemnoty, nędzy i rozpaczy. (Prawica: To chłop 
mówił. Lewica: Nie chłop, ale lokaj). Niestety, nic 
nie zrobiono, żeby postawić tych -ludzi na stano* 
wis-ku odpowiedniego bytu, -by zrobić z nich uświa* 
domionych obywateli. .Wiemy, ile trzeba było walki,' 
żeby dostać jakąś marną szkołę, wiemy, że chciano 
całe życic kulturalne chłopa skupie w karczmie — 
zabić w chłopie wszelkie pierwiastki ludzkie i dopi-ó* 
wadzić do stanu dzikości.

Jeżeli stawiamy sprawę w ten sposób, że ziemia 
powinna się dósfąć tym, którzy ńa niej .pracują, tó 
dlatego, że'-wierzymy, że ile ziemi, tyle będzie oj* 
czyzny. (Brawa). Jeżeli ziemia zostanie z pod nog 
wydarta, jeżeli przejdzie do naszych wrogów, to sra* 
niemy się helotamiri nie będzieMy mieli nic do ga* 
dania, nic do roboty,, jak spełniać rolę: niewolników. 
Ci, którzy dostawali- za zasługi, oddawane Moskwie 
cale okręgi białoruskie, tej. ziemi nie utrzymają. Czy 
spojrzymy na Śląsk, czy Poznańskie, .czy Jonę dziel* ; 
nice, to widzimy, że ten, kto się utrzymał na ziemi, : 
kto przetrwał wielkie burze, choć nie był do tego ’ 
przysposobiony, to był chłop, to był lud, a nie kto 
inny, i czy kto chce, czy nie chce, musi mu tę spra* ; 
wiedliwość oddać. ‘

Ten, któ dał możność wykupywania ziemi, czy . 
to komisji kołonizacyjnej, czy rozmaitym bankom 
rosyjskim, czy się nazywał Radziwiłł, czy inaczej, 
kto wprowadził żywioł obcy, Polsce wrogi — na* 
pewno był to posiadacz tych wielkich nazwisk. To 
napewno byli ludzie, którzy mieli pretensję być oj* 
cami narodu, a których ja ojczymami wstydziłbym 
się nazwać.

Jeżeli ten -chłop, ten robotnik, lud wogóle, był 
w możności utrzymać się na swojej ziemi, to mą to • 
do zawdzięczenia jedynie sobie. Zrobił to nie przy ; 
pomocy czyjej, lecz przebył wszystkie przeszkody, s 
stawiane przez tych, którzy powinni byli mu przyjść . 
z pomocą. Mówca wspomina o tom, że nawet prze*; 
szkadzano chłopom wyjeżdżać do Ameryki po za* : 
robek. Poczem przechodzi do tragicznej chwili -dla 
narodu polskiego. — wojny. Każdy się bronił od po* ; 
boru jak mógł, ale -uchronić się nie udało .ani chłopu, ; 
ani robotnikowi, bo go wciągnęli obcy, a popchnęli : 
także swoi. U tych chwilach tragicznych mówić nie 
chce, bo to rzeczy zbyt bolesne. Jeśli chcemy prze* ’ 
prowadzić reformę- agrarną, to -dlatego, że wymaga 
tego wzgląd narodowy, społeczny i -ekonomiczny,: 
Ziemia najpewniejsza jest w rękach chłopa i tylko i 
lud ją potrafi utrzymać a obronić. -Kaedy zbliżały się 
hordy kozackie, -widzieliśmy rozmaitych właścicieli ■ 
dworów, którzy izabrali niektóre manatki i uciekali ; 
pod skrzydła opiekuńcze Wiednia. (Głos:: A u nas : 
do Petersburga). Czy ziemia ma służyć tylko wtedy, 
kiedy jest w bezpieczeństwie, czy ten -Ukochał zie* 
mię, który przy pierwszym strachu ucieka pod obce 
skrzydła? Nie i nie. Był taki, który na tej ziemi 
pozostał, siał i orał pomiędzy ryczącemi granatami 
i nie dbał o to, że jego sąsiad -upada bd kuli. I mc 
ustępował mimo, że zabudowania jego płonęły, mi* 
mo, że bardzo -przypłacał nietylko zdrowiem, ale i ; 
życiem. {Glosy: Cześć chłopu, chłop miasta wyży* ' 
wił). Nawet kdbiety*chlopki same zaprzęgały się do ; 
pługa, aby ta ziemia nic leżała odłogiem. Jeżeli dzi* - 
siaj przeżyliśmy straszne wstrząśnienia, jeżeli ore 
nie potrafiły nas zniszczyć, to jedynie tej tężyźnic 
musimy to zawdzięczać. Twierdzę stanowczo, że 
Państwo Polskie może być w przyszłości jedynie na 
ludzie zbudowane. (Na prawicy glos: Na narodzie.

Naród — to. lud). Lud jest ogromną 
większością narodu . Rdzeń, na któryni będziemy 
się opierać, jest to lud polski, włościanin i robotnik 
polski. -(Nu lewicy: Brawa, a na prawicy: To jest i 
nasze zdanie). A -więc zaczynamy się zgadzać, Pa* 
nowie, którzy sądzili, że przyszłość nasza może się 
oprzeć na magnaterji i szlachcie (Prawica: Takich 
niema., dawno przebrzmiała rzecz), którzy sądzili, że 
jedynie ta przyszłość może się oprzeć na naszych 
miastach w tej chwili (Prawica: I takich niema), my-* 
liliby się bardzo grubo. A nawet ci, którzy sądzą, że 
naszą przyszłość można budować na naszej biuro* 
kracji, (Prawica: O, ale nie na teraźniejszej), mvli* 
liby się także. A więc musi być coś, co będzie pod* 
waliną, jsżełi te ma być stan, na którego barki 
włożymy największy ciężar, to musimy zrobić 
wszystko, żeby ten stan byl tak ufundowany, żeby 
zdołał dźwignąć te ciężary. (Słusznie). Ci, którzy 

-prowadzili walkę, ażeby każdą -piędź ziemi utr.zv* 
mać, tó dawno zrozumieli. Nie zrozumieli tego ci, 
którzy ziemię marnotrawili. Nie możemy się zgo* 
dzić z programem P, P. S. Kolega Barlfcki chcial 
wprowadzić swoją ideę, która być może pozostanie 
zawsze tylko ideą. Klub Wyzwolenia stoi na Stano* 
wiśku bardzo do nas zbliżonem, -albowiem ich ide* 
alem jest chłop — zamożny -gospodarz, spełniający' 
swoje obowiązki -obywatelskie i mający możność 
spełniania ich. My stoimy-na tem samem stanowis* 
ku: (Na 'prawicy: My też). Panowie powiadają; ;zc 
stoją -na tem samem stanowisku, -ale my uważamy, 
że Stoimy' na całkiem innej krawędzi. {Ironiczny 
glos ńn lewicy: Jeżeli się wszyscy zgadzamy, to -mo* 
źbmy :zaraz uchwalić). W razie wojny pod naporem 
niajeźdźców rozsiane dwory długo naparu nie wy*, 
trzymają, a polskość naszej ziemi nie będzie żabez* 
piiecżoną. Tylko -dzięki -nieroztropnej gospodarce 

- większych posiadaczy, w wielu sokolicach są znaczne 
procenty łudzi, należących do wrogich nam norodoi 
wości, -a panowie, szczególniej w Poznańsktem, 
przyszli do przekonania, że trzeba nawet czarną księ* 

ś gę założyć, aby piętnować sprzedawczyków. {Ks.
Pośpiech: W Galicji sprzedawaliście żydom i co ro* 
Biliście przeciwko temu). Panowie sądzicie, jakbym 
ja -mówił, że my w 'Galicji jesteśmy idealni. 'Wy ma* 
ćic czarną księgę, i w -niej zapisujecie rozmaite naz* 
wiska, -a -my mamy dużo nazwisk, tylko, ich nic za* 
pisujemy. Element ludowy dal -dowód, że jest nie* 
zniszczalny nawet przez. wrogów i dlatego chcemy 
tym elementem obsadzić ziemię polską. Sama .spra* 
wiedliwość -wymaga, żeby jeden nie anioł, zadużo zie* 
mi;i#drugi zamalo..Wszyscy uważają, że śprąwa sal* 
ria .powinna być przeprowadzona;. Są jednak sróżnioe 

- riapozór minimalne, ale jednak.-daleko sięgające.
Sądząc po wyrażeniach izgody, które tu padały, 

sgdówaldby się, że wszystko pójdzie jak z płatka. 
Ale dowiadujemy się, że tak me jest. Ci Sami, którzy 
bili kornie czołem przed Beselerem, którzy Chwytali 
tak skwapliwie tę maleńką Polskę przez Niemcy 
stworzoną, byle oni sami tam rządzili, ci, -którzy na* 
zywali się aktywistami, -dziś ostrzegają ten Sejm, 
niby to chłopski, chociaż -on chłopskim' nie jest, 
przed eksperymentami i nasyłają nam jak dzieciom, 
które potrzebują skarcenia od rodziców, różne upom* 
riienia, -w różnych formach i grożą, że -do takiej -re* 
formy nie dopuszczą. Są to rozmaite zrzeszenia- i- 
jednostki; nie wiadomo, co się ma więcej -u nich -po* 
dziwiąc: czelność czy odwagę! Nie chcemy -stwarzać 
nowych -przywilejów dla nikogo {brawa na pras 
wicy), ule nie pozostawimy też' -przy starych 
przywilejach .-nikogo. (Brawa i oklaski na He» 
wicy) 'i panowie «3 wszyscy muszą -się na to -przy* 
gotować. Jeden z książąt naszych, noszący ładne 

►nazwisko, lecz -cokolwiek po rozbiorach splamione, 
protestuje przeciw programowi agrarnemu, który, 
ma mam służyć do dyskusji, i powiada on, że 'gdyby 
nawet zmodyfikowano- niektóre artykuły, nie zado* 
woli to ani właścicieli większych własności, ani -rze* 
czoWego kryterjum. Więc dla tego pana Sejm nic 
jest rzeczowem kryterjum. Dlatego jestem przeko* 
nany, że oni sami dobrowolnie s’ię przed tem kryte* 
r.jum nie ugną i że trzeba ich będzie do tego dopro* 
wadzie.

Spodziewamy się w naszych usiłowaniach su* 
kursu od panów kolegów z Poznańskiego, którzy ku 
podziwowi całej Polski prowadzili .gorącą walkę-o 
każdą piędź ziemi :z Niemcami. Zrozumieją -oni, że 
my nie chcemy niczego innego także, jak tego, żeby 
tę ziemię w Tekach polskich utrzymać, a -najpewniej* 
sze ręce—to ręce ludu!’.

Złą krew zrobiło to, .że pozostawiliśmy w pro* 
jekćie maximum posiadania. Ale na tem stanowisku 
riieżłomńie stoimy i stać będziemy {Glosy na prawis 
cy): Szkoda), bo uważamy to za jedyną rękojmię, że 
ta reforma 'będzie -miała wartość nietylko teoretycz* 
ną, lecz także rzeczywistą, :i wszelkiemi siłami bę* 
dziemy się -bronić przeciw próbom utrącenia tego 
maximum. (Oklaski).

.'Stoimy także na -stanowisku upaństwowienia la« 
sow, a to dlatego, że uznajemy zasadę, iż najwięk* 
szem bogactwem narodu jest człowiek, że Państwo 
powinno tego człowieka ochraniać. Podczas wojny 
nasi panowie w Malopólsce uciekli do Wiednia, aże* 
by tam robić nowe matactwa polityczne, a chłop zo* 
stał. (Glos z prawicy: W Poznańśkiem nie było ta* 
kich wielu! — najwięcej dwuch—trzech). Bo też nie
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łiarclżo-mieli przed czem uciekać i.są to porządniejsi' I 
ludzie! Otóż nasz chłop małopolski, któremu znisz» 
czóno chatę, czekał, aż wróci właściciel lasu i da mu 
drzewo dla odbudowania się, lecz prawie wszędzie 
spotkał się z odpowiedzią, że niema drzewa na 
sprzedaż, albo z ceną wyśrubowaną, paskarską. (Ks. 
Pb&piech: To pożałowania godne, że takich łajdaków 
dacie!). Tak obeszli się. z chłopem ci .właściciele,, 
którzy sprzedawali lasy obcym ludziom. Otóż ch.cc» 
my, żeby lasy stały się majątkiem narodowym, i żc>. 
hy-gospodarowało na nich Państwo, choćby z dużym, 
nakładem.

Ustęp czwarty, w którym jest mowa o potrzebie 
■parcelacji dóbr poduchownych i dóbr poklasztor» 
nych, wywołał tu protest ze strony ks. arcyb. Teodor 
Towicza, który w tym przedmiocie był rzecznikiem, 
episkopatu polskiego. Powiedział on, że. dobra te 
należą, dó 'kościoła, a Sejm niemi bez pozwolenia Pa» 
pieża rozporządzać nie może. (Wesołość na lewicyi) 
Postawienie sprawy w ten sposób jest niebezpieczne 
dla samego/Icóściola, boL gdyby przyszło d.żiś do re» 
windykacji tych wszystkich dóbr, które kiedyś na» 
leżały do dóbr duchownych, to musialoby się wy» 
wlaszczyć mnóstwo chłopów, którzy już dawno tam 
osiedli, a nie wiem, czy kościół pójdzie.na tę walkę 
z chłopem. (Ks. Dziennicki: Nikt o tem nic myśli, 
proszę nie przekręcać myśli). . Nie wiem, co ks.' 
Dziennicki, myśli, spodziewam się, że się porozumie»; 

\ my. Jeżeli ks. Teodorowicz, którego ze wszechmiar 
cenię, powoluje się na Austrję, wywołuje ducha JO» 
zeta II, przypomina utworzenie funduszu religijnego, 
to.zapomniał dodać jedno, że ten fundusz religijny ■ 
Ąustrja dawno już puściła, tam gdzie należy, a z nim ; 
i odsetki. Więc i ten argument nas nic przekona.

Nie chcę być hipokrytą ,i otwarcie powiadam: 
szanujemy duchowieństwo jako takie i do spfaw,re» 
ligijnych nie chcemy się mieszać, ale jeźelr chódzi 
o sprawy doczesne, to tu zastrzegamy glos dla siebie. 
(Brawa). Uważamy tę sprawę za doczesną. (Daszyna 
ski’ Marne dobra ziemskie — oni za to mają nie» 
bieskie! P. Rudnicki: P. Witos dostanie order od p. 
Daszyńskiego). Mnie nauki od p. Daszyńskiego nie 
potrzeba! (Glos: To pański profesor!). Ja się do tego 
nie przyznają, poco mi pan go narzuca.

Lud polski jest na tyle wierzący, że nie dopuści 
nigdy, aby duchowieństwo mogło znaleźć się w nie» 
dostatku, ale przecież te majątki ziemśkię są kulą u 
nogi i ciężarem dla księży,.jak to wielu z nich śa» 
mych mówi. Zresztą, nawet , Chrystus powiedział: 
„Królestwo moje nie jest, z tego świata". Stronnic» . 
twó Ludowe stoi na tem stanowisku, żc Sejm jest 
suwerenny i dó tego, co. stanowi, majątek narodowy, 
jemu jedynie przysługuje prawo, a majątek parodo» 
wy-stanowi wszystko, co jest na terenie Państwa 
Polskiego. Nie mówimy o grabieży, my. sobie tę zie». 
mię lęgahiie weźmiemy. . , -/.1 .

Wiedzieliśmy, że pójdziemy drogą po cierniach 
i kamieniach, ale my do celu jednak dojdziemy. To, 
czego chcemy; nie leży w interesie klasowym, lecz 
w .interesie narodu i chyba nawet ci panowie, któ» 
rych reforma ma dotknąć, nie sprzeciwią się temu, co 
jest ogólnym interesem narodowym.

. Pana Ministra Rolnictwa uważam, za bardzo 
mądrego. przedstawiciela swojej sfery, ale to, co pn 
proponuje, musimy uważać za polowiczńe.,Nie zada», 
Wąla to ani panów z prawicy, ani nas i w tem tkwi 
może tragizm jego stanowiska. Nam nie chodzi, o 
jakieś meljoracje na wielką skalę, o drenowanie, my 
dążymy do czegoś innego, do. przemiany na szeroką 
skalę tej własności, którą dotąd była kulą u nogi 
całego społeczeństwa. . • . . »■•,

; My wiemy, kto jest za nami, a kto,przeciw nam,, 
i dlatego patrzymy śmiało w przyszłość narodu, bo 
wiemy, że przeciw woli narodu nie pójdą nawet ci 
panowie, w których osobistym interesie toby leżało. 
(Huczne oklaski).

(Dalszy ciąg nastąpi).
/ V.--------

Kronika polityczno-społeczna.
Z pobyła Naczelnika Państwa w Białymstoku. „Dziennik 

Białostocki" z dnia 3 czerwca pisze: „Wiadomość o przejeź­
dzić Naczelnika Państwa przez Białystok wywołała wśród 
całej ludności chęć złożenia mu hołdu, jako wyobrazicielowi ■ 
Majestatu Rzeczypospolitej Polskiej. W niedzielę, dnia 1 b. m., 
już o godz. 3 z rana tłumy publiczności ciągnęły na dworzec 
kolejowy.'Wzdłuż gmachu dworca stanęły szpalery skautów, 
delegatów organizacji społecznych i rzemieślniczych, oraz 
ochotniczej straży ogniowej, za nimi tłumy publiczności. Na 
dworzec przybyli przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych, przedstawiciele duchowieństwa, katolickiego, ewangelic­
kiego i żydowskiego i liczni reprezentanci rozmaitych orga­
nizacji społecznych. O godz. 12 min; 15 wjechał na stację po­
ciąg nadzwyczajny, powitany dźwiękami hymnu narodowego 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Do wagonu podeszli przedsta­
wiciele władz; po przyjęciu raportu i reprezentacji, Komen­
dant Piłsudski na czele swej świty, śród której znajdował się 
też, generał angielski, Carton de Viart, skierował się ku war­
cie honorowej. Następnie zaczęły się liczne przemowy po- 
wiialne. Przemawiali więc: przedstawiciele kolejarzy, dyrek­
tor miejscowego gimnazjum realnego, przedstawiciele mło­
dzieży harcerskiej, prezydent miasta, ks. dziekan Chalecki, pa­
stor Zirlewiiz, rabin Fajans, który w języku hebrajskim od­
czytał powitanie, przetłumaczone następnie przez p. Kemp- 
nera, dalej przemawiały jeszcze organizacje polskie Ziem, 
Białostoddej.

Ze Związku Miast. Związek Miast Polskich przesłaKSej- 
mowej Komisji Miejskiej dwa memorjaly, prosząc, ażeby 
Komisja wniosła je, wraz ze swą opinją, pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego.

Jeden z . nich dotyczy otwierania w miastach Miejskich 
Kas Oszczędności. Brak takich Kas dotkliwie odczuwać się 
daje. Pragnąc ten brak usunąć, Związek Miast opracował 
projekt Statutu Kaś Oszczędności dla większych miast i prze­
syła go Komisji. O ileby projekt (en uzyskał zatwierdzenie 
Sejmu Ustawodawczego, mógłby służyć za wzór ogólny Sta­
tutu podobnych Kas-. ■ :

W drugim memorjale wyjaśnia się i uzasadnia potrzebę 
przyciągnięcia do służby miejskiej jednostek pracowitych i 
odpowiednio uzdolnionych, którym jednak instytucje samo­
rządowe powinny dawać takie zabezpieczenie, ażeby jednostki 
owe uważały za korzystną pracę vj takich warunkach. Po­
ważne znaczenie mieć będzie w tej mierze uregulowanie sto­
sunków służbowych i zabezpieczenie starości, jak również 
zabezpieczenie rodzin pracowników na wypadek przedwczes­
nej śmierci ich-żywiciela; pierwsze osiągnąć można przez 
ustalenie .Statutu Służbowego, drugie zaś—przez założenie 
ogólnej dla. miast polskich Kasy Przezornościowo-Emerytal- 
nej. Związek Miast opracował projekty Statutów podobnych 
i również przedstawił je Komisji.

. Nadmienia przytem, że jakkolwiek uchwalenie Regula­
minu Służbowego dla pracowników stanowi niezaprzeczo­
ną atrybucję władz miejskich, to jednak ustalenie ramowego 
ogólnego Statutu powinno być ustawodawczo uchwalone. 
Związek mniema,.że. przedstawiony przez niego projekt Sta­
tutu będzie.mógł służyć za taki wzór ogólny, który władze 
miejskie będą mogły właściwie uzupełniać. Ponieważ zaś za­
łożenie Kasy Prżezornościowo-Emerytalnej ogólnej dla 
wszystkich miast może być urzeczywistnione tylko na zasa­
dzie ustawodawczo uchwalonego Statutu, przeto Związek, 
przesyłając . opracowane projekta statutowe, prosi Komisję 
Miejską o wniesienie ich, wraz ze swą opinją, pod obrady 
Sejmu Ustawodawczego.

Zjazd prawników. Na dzień 15 b. m. zwołany jest zjazd 
koleżeński prawników, którzy ukończyli w roku 1899 Uniwer­
sytet warszawski.

Komisję organizacyjną zjazdu stanowią pp.: Kazimierz 
Chwalibóg, Stefan Dziewulski, A. Olodziński, S. Kaczyński, 
Stanisław Kasznica, Zenon Kozieił-Poklęwski i Jerzy Sko- 
kowski. ~ /

Otwarcie zjazdu poprzedzi nabożeństwo żałobne za du­
sze zmarłych kolegów, odprawione w kościele pp. Wizytek, 
przed Wielkim ołtarzem, o godz. 10 rano; Następnie uczest­
nicy zjazdu zbiorą się o godz. 1 popoł. w Kasynie urzędni- 
czem (Nowy Świat, Nr. 67).

Wobec barku adresów, komisja organizacyjna tą drogą 
zawiadamia kolegów i prosi ich o przybycie. ,

Komunikat sztabu generalnego.
Warszawa, 6 czerwca (PAT); — Front Galicy]» 

sko»Wołyński:. Kontaktu-.z wojskiem ukraińskiem w 
i dalszym ciągu nie nawiązani?, r^ayvfet daleko przed 
i frontem wysłane jiafrole nie napotkały' nieprzyja» 

cielą.
Bolszewicy próbowali . napróźno _ sformować 

: przejścia przez Styr. Usiłowania ich złamały się w 
’ ogniu naszej dzielnej piechoty:’ '

Front Podlaski: -W śmiałym wypadzie nasi u» 
lani znieśli placówkę bolszewicką j>od Łohiczynem.

Front Litewskc»Bialoruski: Ważniejszych wyda» 
rżeń nie było, g / : .U‘;

' Zastępca Szefa Sztabu:
. .. » Haller, pułkownik.

' Komunikat poznański.
Poznań, 6 czerwca (PAT). — Front. północny: 

i W nocy po silnem przygotowaniu artylerji siły nie» 
> przyjacielskie znów zaatakowały nasze pozycje, na 
• 20»kilometrowym froncie ■ między Plonkówkicm a 
Dąbrówką. Natarcie złamano na chlej linji kontra» 

• takiem z wielkiemi stratami dla. nieprzyjaciela przy 
Współudziale pociągów' pancernych ;,Danuty" i „Rze« 
pichy", które w walce tej otrzymały! swój chrzest 
ogniowy. Straty nasze nieznaczne. Zdobyto 2 ku» 
lomioty, amunicję i materjał wojenny.

Na.innych odcinkach prócz zwykłych utarczek 
spokojnie.

Front zachodni: Odparto dwukrotny atak na 
Ęrnestynowo, poparty ogniem miotaczy min. Poza» 
tem zwykła strzelanina i utarczki.

Front południowy: Atak dwu kompanji niemiec» 
kich na Zieloną Wieś złamano ogniem. Na odcinku 
Krotoszyńskim słaby ogień działowy. .W Rempiń» 
skiem działalność patroli niemieckich.

Szef Sztabu:
Wroczyński, generaLpodporucznik.

Losy Górnego Śląska. .
Paryż, 5 czerwca (PAT).Havas. Czterej sze= 

fowie rządu rozpatrywali szczegółowo kwestje od» 
szkodowań. Co do losów Górnego Śląska, to zmia» 
ny pierwotnego tekstu, będące przedmiotem rozwa» 
żań, w niczem nie dotyczą, rozporządzeń zasadni» 
czjrch, uchwalonych za wspólną zgodą sprzymierzo» 
nych, jeszcze przed wręczeniem warunków delegacji 
niemieckiej. ' > »

—---— J

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Wielki. Dziś „Aida”, jutro „Carmen”, w ponie» 

działek „Hrabina”.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg”, jutro „Śluby panien» 

skie. ’ '
Teatr .Polski. Dziś jutro j w poniedziałek „Korjolan”,.
Teatr Mały. Dziś, jutro i w poniedziałek „Kochanko* 

wie”.
Teatr Letni; Dziś, jutro i w poniedziałek „Bpubouroche 

i Dózule”. 1
Teatr Nowości. .Dziś, jutro i w poniedziałek „Krysia 

Leśniczanka”.

Pomimo wstrzymania wypłaty zapomóg wojennych, 
zgłoszonych po oznaczonym w swoim czasie terminie, na» 
pływają ustawicznie podania, które, jako spóźnione, mu» 
szą być odrzucane.

Po otrzymaniu odmownej odpowiedzi, ponawiają pe» 
tenci ustawicznie swe prośby, łudząc się nadzieją, żc w 
toku instancji decyzja może być zmienioną.

Wobec tego ogłasza się, że wszelkie podania o zapo» 
mogi wojenne lub reklamacje w tych sprawach, które wply» 
ną do Ministerstwa Kolei Żelaznych lub Dyrekcji Kolejo­
wych w 5 dni po ogłoszeniu tego zarządzenia, nie będą 
wcale rozpatrywane i pozostaną bez odpowiedzi.

Na podania, wniesione aż do tego terminu, otrzymają 
petenci odpowiedź, jeżeli zamieszczą w podaniu swój adres.

Tem samem od podanego powyżej terminu nie będzie 
się uwzględniać żadnych zgłoszeń o zapomogi wojenne bez 
względu na powody, dla których sprawę dopiero po tym 
terminie wniesiono. ' 3284

Kierownik Ministerstwa Kolei Żelaznych: ■
J. Eberhardt.

2 Stemple,
„Uni o n“, Warszawa, Nowy Świat Nr. 55. 
Cenniki bezpłatnie. Zamówienia na prowincję 

wysyła się za zaliczeniem. 2969

Nagrody 200 marek - 
za .odniesienie zgubionych dokumentów na imię 
Aleksandra Rejzmana i Jana Nowickiego na ulicę 

Nowowiejską 27, mieszkania 21. 3336

Zagubili paszporty s -
Orzechowska Aleksandra,, Żelazna 69. 3288
Boszewską'Marja, Żytnia 40. 3289
Wroński ‘Franciszek, Praga, Stalowa 1. 329’0
Kożuchówśki Adolf, Szeroki Dunaj 9. 3292
Ocap Trymań Lesser, Twarda 22. -3293
Szewczyk Bolesław, Czerniakowska 208. 3294
Cukermah Manas, Grzybowska 17, 3295
Goldbcrg. Hirsz( Śtę Jerśką .AQ,- 3296
Terk Dora,'Sto--Jaśka 30. ’ 3298
Goldberg Rachila, Sto Jerska 30. ' 3297
Starowiejski Jankiel Ber, Targowa '32. 3299
Michalak Wawrzyniec, Wolska 55. 3300
Kachan Chil, Gęsia 29. 3301
Niewiadomski Eugenjusz, Chmielna 81. ^202
Sobieski: Kazimierz, - Nowo -Wolska 18. ’ 3304
Stanisławski Bronisław, Mokotów, Puławska 16. 3305 

.Gałązka Edward, Mokotów, Olesińska 6. 3306
Gołdw.asscr Moszek, Freta 20, . 3307

Wajsbląt Pinchos, Muranowska 24,- 3308
> Mózes Judka Jakób, Nalewki 42. ■ ■ • • -33.Ó9
Brick Aleksy; .Waliców. 6,: . - 3310.
Wasilewska Walentyna, N.' Brudno, Białecka 12. 3311 
Stąrawojtow Zofja, Mała 4 m. 26. 3312
Dembska Marja, Bracka 5. 3313
Sochacka Józefa, Wilcza 21 m. 24. 3314
Markus Chaja, Smocza 4. 3315

. Maoiejczuk Aleksander, Okopowa 4. 3316
Zilbergleit Noech, Targowa 18/20. • . . 3317
Dembski Stefan, N. Brudno, Palestyńska 18; 3318
Kajdana Felicja, Grzybowska 78. 3320
Wcmstpck Srul Chąim, Muranowska 3<. 3321
Żorgenstein Ewa, Brzeska 18 m. 13. 3322
Dymańska Katarzyna, Grzybowska 76 m. 47. 3323
Fiszbań Frajda'Estera, Nizka 60, m. 9. 3324
Lewanndowski Franciszek, Marjensztadt 1. 3325
Mintz Izydor, Moniuszki 2. ' '3326
Weisser Mordka»Chajer, Ńizka 4. 3327
Klejn Icek; Sprzeczna 6. 3328 ,
Nusbaum Icek»Majer, Nizka 47. 3329
Zafraniec Ojzer, Smocza 17. 3330

' Wajnsztok Toba»ZysIa, Nowo=Wielka 38. 3331
Żylberbcrg Chawa, Chłodną 17 m. 20.. 3332-,

> Hartman Ićek; Muranowska 19. 3333
Safirsztein Moszek Dawid, Wolska 30 m. 9. - 3334.
Okupska Marjanna, Bednarska 24. ' 3236
Zielonylas Srul Rubin, Nowo Dzika 3. 3237
Mitelsbach Bejnisz, Wspólna 3. 3238:
Berlińska.Janina,.AVrqnia 57 m. .37. , ... ; , $239
Wołowiec Mhrceii,-Krucza 21.’. ■ 3240
Białowpns Paulina,. Siedlce — Książęca 2. , 3241 '
Kowalewski Jan, PI. Muranowski 19. ■ ■ 3243
2ylow'ski"Aleksander, Graniczną 14. . ; 3244
Rembska Aleksandra,' Tarczyńska 23. 3245,
Maciulewicz Bronisław, Balińska 9. ,3246,,
Siwek Julja, Bugaj 18.
Różańska Surtel, Gęsia 55. . • 3249
Jósefżohn Śzaja Icek", Błońska 3. 3250
Jud .Moszek Mordka, Twarda 25. , . , . 3251-
Zając Józefa, Mąrjeńst-adt 6. m. '3. 3252
Szragie Jankiel, Chłodna 4 in. 21. 3253
Rojtsztęjn Alter Bencjąn, Krochmalna 31, m. 4. 3254
Sadowski Antoni Czesław, Krochmalną -31 m. 88. 3255- 
Mólałc Andrzej, Ślizka 32. . . 3257
Rotter Jadwiga, Żelazna 58. ■ 3258
Najemnik Rosia, Nizka 39.. . .. „ . .. 32p9
Hólańd Elka, Przechodnia 1/3. -3260
Peltin Zelman, Stawki 30. . - 3262 .
Kopyto Tauba, Pańska 88. -.. ‘3263
Dziekoński Tomasz, Jezuicka 2. 1 ,3264
Mończasz Hena, Sienna 88. 3267
Swięcki Seweryn, Krucza 48, 3269;_
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Medwied Łaja, Dzielna 16. 3270
Gruber Pesla, Nizka 39. 3271

•-Krupiński Tomasz, Belgijska 3. 3272
•.Waciarz Josef, Nowo Karmelicka IŁ 3274
Olszak Michał, Puławska 17. 3276
Szuc Menasza, Ślizka 62. 3277
Gierasimuk Antoni, Praga, Szeroka 16. 3278
Lubełfcld Moszek, Krochmalna 47. 3279
Maliniak Sura, Wołyńska 9. 3280
Denert Wilhelm, Łucka 29. 3159
Romanek Jan, Węgierska 13. 3161
Kowalik Wincenty, Solec 45. 3162
Frydman Icek, Rynkowa 7. 3163
Szeibaum Icek Majer, Praga, Wileńska 13/7. 3164
Marinbcrg Jakób, Nalewki 37. 3165

/Hartenberg Szlama, Krochmalna 11. 3166
•Kutner Chawa, Wilcza 21. 3167
iBlumsztejn Abram Icek, Sapierzyńska 10. 3169
•Nicwczas Stanisław, Targowa 41. 3170
Motyl Blank, Stawki 9. 3171

Skradziono papiery inwalidzkie i paszport na imię Wi» 
towskiego Ludwika. Franciszkańska 2 m. 2. 3160

Zgubiono paszport na imię Marji Glascnapp, Niecą»
Ia L 3282

„Zaginęła asygnata Polskiej Pożyczki Państwowej Nr 
3--15, na 1000 rb., stempel Banku Handlowego Warszaw, 
swego, agentury w Radomsku, podpis kasjera Dobrzclew. 
sxiego. Ostrzegam banki przed nabyciem. 324S

FABRYKI
StawkiU30°nO 2 paszporty na im‘9 Gccla 1 Fajgi Grzywacz, 

- 3261

Skwierczyńska Irena, Nowe Brudno, Nadwiślańska 28.
3172

Dobrowolski Ludwik, Krochmalna 50. 
Szubszak Pinkus, Pańska 19.
Kuźnicka Stanisława, Grzybowska 56 m. 51.
Rozenbaum Izrael Ber., Krochmalna 10. 
Rozenbaum Igel Mendel, Krochmalna 10. 
Kucharska Leokadja, Brudno, Budowlana 31. 
Barański Władysław, Mokotowska 18. 
.Wielgosiewicz Ludwik, Chłodna 22.
Szeląg Szymon, Nowogrodzka 12 m. 13. 
Sobański Ludwik, Praga, Wileńska 9. 
Kadysiewicz Chana, Krochmalna 39. 
Śniadower Abram, Muranowska 4. 
Śniadower Sosza Liba, Muranowska 4. 
Malinowska Janina, Żytnia 45.
Dolinos Stefanja, Praga, Targowa 15. 
Silberman Chaja Tauba, Krochmalna 12.
[Wajnrauch Hena, Krochmalna 12.
Dobińska Wiktorja, Wawerska 8.
Dylewska Marja, Praga, Brzeska 17.
Makowska Czesława, Brukowa 6 

, Cywjak Chaim Hersz, Nizka 16.
Moisej Segał.
Mańkut Izrael Jakób, Wolińska 13- 
Mazurek Aleksander, Sienna 91.
Dorosz Izydor, Towarowa 60.
Herszenfiss Srul Aron, Smocza 10.
Banach Władysława, Praga, Szwedzka 11/
Kozłowski Wiktor, Brukowa 29.
Korcntajer Ber, Grzybowska 18, 
Łychowska Anna, Polna 64.
Sobczak Stanisława, Stawki 41.
Gakien Chaim, Środkowa 4.'
Miecznik Piotr, Miia 43. ,
Graber. Bluma, Bagno 6 m. 3.
Sznajder Szprynća; Pawia 39.

. Goldberg Estera, Sapieżyńska 8. .
Kupęrsżtęjn Chaja, Młynarska 9.
Nest Rubin, Gęsia 46.
Czapnik Rykla Łaja, Nowolipki 43.: -

Warzyńska Jadwiga,-Tamka ,38... : , : ,
Książenicki Fajwel, Kopińska i.• 
Sykut Władysław/ Białostocka 31.
Cukrzyński Michał, Dzika 56.
London Lejb, Kościelna 2. ,
Rozenblum Necha, Sapieżyńska 10A'.
Sriarska 'Ewa, Siclce, Kaszubska 2, ' - 

■ Magaziner Hersz»Lcjb, Nizka 12.
Iwańska Bronisława, Grzybowska O. 
Dukler Moszek, Nowolipie 26.

3173 
3174
3175 
3177
3178 
3179
3180 
3181
3182 
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3184 
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3188
3189 
3190 
3191 
3192
3193 
3194 
3196
3197 
3198 
3201
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3207
3208
3210
3212
3213
3214
3215
3217

.. -3218
3219

■ 3220.
3224
3222

' '3224
' 3225 

.3226

Zgubiono kwity od patentu na handel uliczny na imię 
'Anny i Bronisława Dudzików, Krak.»Przedm. 10. 3291
i Zgubiono paszport i książkę rezerwistki na imię Roj» 
Zy Konstantynowskiej, Pawia 32. 3303

Kwit depozytowy, wydany przez Bank Handlowy w 
Warszawie za Nr. 18502/11481 ż dnia 27 Kwidtnia 1909 r. 
na 24000 Rb., Listów, zastawnych miasta Warszawy 5% ha 
imię Ksawerego Wakulskiego i Ludwiki z’ Lombardów Wa» 
tulskiej, zaginął i unieważnia się.
• Zgubiono świadectwo końskie (koń siwy, szpakowa» 
ty). FUkenstein Icek, Wolska 20. 3176

W dniu 30 maja w tramwaju Nr. 18 skradziono por» 
tfel z pieniędzmi, oraz paszport na imię Józefa Kamiń» 
skiego, prócz innych dowodów także weksel in blanko z 
podpisem. .Jógęfa Kamińskiego, płatny dnia 3»go stycz» 
nią 1919 r. Zastrzeżenia zrobione.' ____ -. 3168
i Pozwolenie (świadectwo), wydane przez b. Zarząd Ak» 
cyzy w Warszawie na trzy lata: .1913—1916 r. na imię fir» 
my Ryszarda»Karola Machlejda na prawo prowadzenia re» 
Stauracji przy ul. Chłodnej Nr. 49, zostało zagubione.

4_________________ .____________._________________ 3209
Zgubiono paszport na imię Gitli, Aidy, Weseliny, Soni 

i Balji Brumbergów, Mila 7. 3275.

Zgubiono paszporty na imię Heleny i Wojciecha Sta» 
niszewskich, Spokojna 7. ... 3216

Zgubiono paszporty na imię Heleny i Michała Wikto» 
rowiczów, Skaryszewska 11713. ' 3242

Ser ja A
Serja 
Serja

Serja 
Serj‘a 

' Serja

B 
C

D 
E
F

a K

Maszyn i Wagonów
L. ZIELENIEWSKI 

w Krakowie, Lwowie i Sanoku, 
Tow. Akcyjne dostarcza po cenach konkurencyjnych: 

Odlewów żelaznych według modeli własnych i nadesłanych, w każdej ilości, w wadze 
aż do 10,000 kg. w jednej sztuce.

Specjalność: Odlewy dla potrzeb miast i gmin (kanalizacja, wodociągi, oświetle­
nie gazowe), oraz odlewy z zakresu zapotrzebowania kolejowego i budowlanego.

Produkcja fabryk naszych obejmuje:
Maszyny parowe wszelkich wielkości i typów, maszyny wydobywcze, maszyny wiert* 
nicze, pompy, kompresory, kotły parowe wszelkich systemów, kotły lokomobilowe 
dla celów wiertniczych, konstrukcje żelazne, mostowe i budowlane, pogłębiark 
(bagry) łyżkowej chwytaćzowe i czerpakowe, obrotnice J.przesuwnice kolejowe, wagony 

wszelkich typów dla kolei normalno i wązkotorowych, ______3231

Ogłoś zen i e.
Dnia 15 listopada 1918 r. zmarl w Mościskach adwokat krajowy dr. Ignaćy Korner, bez pozostawienia rozporzą­

dzenia ostatniej woli. . ; .
Przewód spadkowy tocz/ się w Sądzie powiatowym w Mościskach do L cz. A. V. 7^74/18, przyczep, kuratorem 

d a nieznanych z miejsca pobytu/Względnie pozostających pod inwazją ruską spadkobierców zmarłego: Bronisławy, 
Skwarkowej, Edmunda Kornera, Henryki Traulęr i Leona Triliera,—ustanowioną.zostałap/Marją jKałkpWi, zaś zarząd 
majątku spadkbWegó pórucźony'został siostry'zmarłego p; Dorocie Wiesnerowej z Mościsk.' " ' /7 '

Podpisany, jako komjsarź sądówy, wzywa wszystkich /wierzycieli i. dłużników d-ra, Ignacego .Romera,, aby, pre­
tensję swą, względnie zobowiązania, zgłosili dó masy na ręce komisarza przy dostarczeniu odnośnych dowodów i do­
kumentów. • • ' ■ 1 _

Ci, którzyby mieli jakiekolwiek wiadomości ó ewentualnem rożporządzeniu ostatniej woli zmarłego, względnie 
o jego majątku, lokowanym w gotówce lub papierach wartościowych,, zechcą łaskawie donieść o tern podpisanemu komi­
sarzowi. - - '

W Mościskach, w maju 1919 r;
. Piotr Traunfellner.

BIL AMS
Stowarzyszenia Spożywczego „HASZ SKLEP*

w Lindowie, gm. Lipie, pow. Częstochowski
za 1918 r.

Stan Czynny.

Kasa . ...... . . . .' . 508,00
Towary ................................................ 1761,42
Inwentarz .......... 80,00
Dłużnicy. . . . . .. . . . « 21,48
Udział w Dankowie ....... 10,00

Rs. 2380,90

3285 Wieś Lindów,

Stan Bierny.
Kapitał udziałowy . ...... 439,00
Długi. ..... . . . ... 300,00
Kaucje ........... 300,00
Kapitał rezerwowy.........................., . 425,84
Kapitał zapasowy . . . . . . . , . 43,90
Zysk ................................ ..... 872,16

Rs. 2380,90
Maja 1919 r.

Prezes Zarządu: Michał Młynarski. ■'

BANK GALICYJSKI DLA HANDLUJ PRZEMYSŁU w KRAKOWIE,

200 — Na
500 - „ 

1,000 — „

„ „ 5,000 — 
„ „10,000 — 
„ „ 20,000 — n

ł Powyższe listy
Oprocentowanie tychże.

XV LOSOWANIE
(Umorzenie) 4¾¾ listów zastawnych dnia 2 czerwca 1919 r.
13, 97, 189, 228, 464

102, 135, 144, 286, J99
193, 239, 343, 512, 528, 566, 651, 799, 815, 816, 818, 887, 904, 921, 956, 959, 963, 972, 981, 991, 999, 1028, 1051, 1078, 1185, 
1202, 1203, 1204, 1206, 1220, 1233
12, 68, 101, 152
2, 140, 235, 272, 311
33, 36, 51/78, 79, 81, 82, 97, 99, 101, 102, 103, 106, 108, 110, 111, 115, 119

zastawne wypłacone będą w wylosowanych kwotach kapitału; począwszy od dnia 1 września 1919 r. i z tym dniem ustaje dalsze

SĄDOWNIE AMORTYZOWANE.

Kraków, dnia 2 czerwca 1919 r<
Ser ja C a K 1.000 — M 499.
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'MONITOR POLSKI. = Dnia 7 czerwca. Nr. 126.

Na mocy uchwały Walnego Zebrania z dnia 6-go maja 1919 roku 

podwyższa

12.

w Poznaniu 
swój kapitał zakładowy, wynoszący obecnie 

24000000 marek
o najwfżej 36000000 marek, ।

wobec czego kapitał akcyjny wynosić będzie

BOOOO marek.
5

; Bliższe warunki nowej emisji są następujące: X
Akcje brzmią na okaziciela. Każdy więc kto je: posiada korzysta bez dalszej legitymacji ż wszelkich praw, przysługują- GJ 

cych ich właścicielowi, a przedewszystkiem ma prawo do sprzedaży każdego czasu bez wszelkich formalności. A 

a Poszczególna akcp brzmi oa 1000 marek. X 
S W zyskach partycypować będą akcje od 1-go tego miesiąca, który następuje po dókonanem zarejestrowaniu podwyżki JL 

kapitału zakładowego. ‘ O
Wpłatę na akcje oraz na stemple dokonać należy w pełnej wysokości przy złożeniu arkusza subskrypcyjnego. X

Do dnia partycypowania akcji w zyskach oprocentowuje się wpłaty na akcje po 5%.-ł Cena jednej akcji wynosi . . . . . ....................*.................................................... marek 1000.—' X
M oraz przypadające nań w udziale koszta stempla podług praw teraźniejszych . . ' . .. . . „ 52.64 O

od sumy tej . . marek 1052.64 &
oblicza się stempel /noty ugodowej, który wynosi 3W«o, czyli przy jednej akcji. . . . . s „ 3.30 W

O e . . razem więc . . marek 1055.94 0
T Subskrypcję na nowe akcje przyjmuje się natychmiast. .................. . . - W

Subskrypcję uskutecznić można w Banku Związku Spółek Zarobkowych wprost, oraz we UX . , wszystkich Spółkach naszych.. XO. Prospękty oraz, arkusze, subskrypcyjne wysyłamy interesantom' na życzenie, OX Dywidendy. Bank.Zvnązku Spółek Zarobkowych wypłacał z wyjątkiem pierwszych dwóch lat X 
Ęj . wojny, .przez 30 lat stale 00/o............. ........................ ... . . O
5 • ... . RADĄ NADZORCZA: ' j

Szambelan papieski Stefan Cegielski, radca miejski, prezes Rady Nadzorczej, Poznań. \ . X
Stanisław Krysiewicz, właśc. domów, zast. prezesa, Poznań. Jan Leitgęber, Przemysł., sekretarz Rady Nadz., Poznań, w

Dr. Stanisław Sławski, adwokat, zastępca sekretarza, Poznań. Ks. Prób. Bolt, członek patronatu, Srebrniki. « X 
Igi Józef Dreyzaj dyr. Banku. Ludów. w Siemianowicach. J. Dziembowski, właśc. dóbr, dyrektor Zw. Ziemian, Sosnowiec; O 

Dr. Jan Karchowski, radca zdrowia, dyr. Banku Ludów., Książ. Adam Janowski, dyrektor Kasy Pożyczk.», Gniezno. X 
Adam Napieralski, wydawca gazet, prezes Rady Nadzorczej Banku Ludowego, Bytom. Gj

«fi Dr. T. Rzepnikowski, wicepatr., dyr. Banku Lud,, Lubawa.. Szamb, papieski Stanisław Sikorski, właśc. ziemski, W. Chełmy. X 
(p Dr. Tad. Szułdrzyński, prez. Centr. Tow. Gosp., właśc. ziemski, Bolechowo. Dr. Wachowiak, dyr. B-ku Lud. w Inowrocławiu,.^ O

Ks. Dziekan Dr. Wólszlegier, prezes Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Pelplinie, Pieniążkowo. X
EW^ATOt^.' Ks. Patron Adamski, ZA^SĄ^: Dr. Englich. Fr. Rynarzewski. Dr. Mieczkowski.

Zgubiono portfel w tramwaju Nr. 8, zawierający kart» 
Łę odroczenia .z .wojska,, dowód szkolny i paszport na i» 
mię Ganca Jakóba; uprasza się znalazcę o przyniesienie 
za wynagrodzeniem: Wielka 54. ’ ' 3195

Została zgubiona metryka i świadectwo szkolne szko­
ły M. Zamojskiego, wydane na imię Witolda Czesława Tys 
czyńskiego. . . 32(56

Zgubiono kwit składowy Nr. 8619 na okaziciela, wy. 
dany przez firmę „Syrena”, P. Wilczyński, na złożone rze. 
czy na przechowanie. 3281

A budowa ■.
BIURO TECHNICZNE 0^00 L^W|(lb I ^0^11

teł. 55-15. Kolejki dojazdowe i gospodarcze dla przemysłu i rolnictwa."
Drogi bite. Bruki miejskie. ' Regulacje rzek. Wały ochronne.

Warszawa,-Marszałkowska 22. 1978 -^Firma egzystuje od r. 1900.

, Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20,


